
Nr, 164. Piątek, 18 Lipca 1919 Rok 109.

Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu z wyjątkiem niedziel i dni 
•Wiąteczilych.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu i na prowincyi 5 0  l l f l l a
B iu ra  R edakcyi i A d m in is tra c ji u l .  P odw ale  3. — Ekspedycya miejscowa 

zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w trafikach i biu­
rach dzienników. — Listy należy frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty. Konto P. K. 0 . N r. 141.690.
Telefon Redakcyi N r. 510. — Telefon A dm inistracji 637.

i\

Prenumerata miejscowa:
Kr o o z n i e ....................................84 —

ó łro e z n ie  42-— „
w ieró roczn ie  21 '— „

m iesięcznie 7’— „
Za dostawę 2 K. miesięcznie.

Prenumerata zamiejscowa:
r o c z n i e .................................... 96-— K
p ó łro c z n ie ............................... 48 '— „
ew ierćro czn ie ..................... 24-— „
m iesięcznie ................................. 8-— „

półroczni
numerują od 1 stycznia Jo końca czerwca, ćwierćroczni i miesięczni 
pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Px’zew odnik“ prenumerowany osobno kosztuje 24 K.

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać do Redakcyi „Przewodnika1- pod 
adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 31 1. piętro (nad mezaninem).

C e n y  o g ło s z ę  ń (anonsów) Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego miejsce 50 hai. 
tabelaryczny i liczbowy 60 hai.

Nadesłane po 1-50 kor., kronika 2 kor., za w.ersz 4 łamowy lub jego miejsce 
miary petitowej.

Ogłoszenia w Dzienniku urzędowym po 50 hal., tabelaryczne i liczbowe po 
60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administraeya „Gazety Lwowskiej1*, Lwów, 
Podwale 1. 3., w godzinach od 8—2 i od 4—6.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

f

M inister poczt i telegrafów  w W arsza­
wie zam ianow ał: w icedyrektora urzędu po­
cztowego w Krakowie 1, M aryana Niwickie- 
go, dyrektorem  tegoż urzędu w V II. klasie 
ran g i; w ice-dyrektora urzędu pocztowego we 
Lwowie 1, M ichała Zawojskiego, dyrektorem  
^goż urzędu w V II, klasie ran g i; starszego 
zarządcę pocztowego w Ż jw cu, Jan a  Stanę, 
dyrektorem urzędu pocztowego w Tarnow ie 1 
w V II. klasie ran g i; starszego kontrolora 
pocztowego w Krakowie, Ju liusza W alczew­
skiego, dyrektorem  urzędu pocztowego w K ra­
kowie 2 w VII. klasie r a n g i; starszego kon­
trolora pocztowego w Krakowie, Bolesława 
Lziewińskiego, starszym  zarządcą pocztowym 
w Żywcu w V III. klasie ran g i; wreszcie 
starszego kcntro lora pocztowego w Krakowie, 
Józefo Halucha, starszym  zarządcą pocztowym
*  ^ow ym  Sączu.

G eneralny Delegat Rządu zamianował 
komisarzami policyi w dyrekcyi policyi we 
Lwowie koncepistów  policyi Kazimierza Ma- 
tejskiego, .A lfreda Rudka, dr. Bronisława 
■Majewskiego, dr. Józefa Torwińskiego i Ada- 
toa Nowodworskiego.

G eneralny D elegat Rządu zam ianował 
komisarzem powiatowym koncepistę policyi 
M ichała Barkę.

G eneralny Delegat Rządu zamianował 
sdjunktem dyrekcyi Urzędów pomocniczych 
Nam iestnictwa kancelistę M ichała Koto­
wskiego.

Rozporządzenie
Ministra Sztuki i Kultury w sprawie prze­
jęcia działów administraeyi Galicyi na­
leżących do zakresu kompetencyi Mini­

sterstwa Sztuki i Kultury.
A rt. 1. W myśl uchw ały Rady M ini­

strów  z dnia 30 czerwca 1919 r. M in ister­
stwo Sztuki i K ultury obejmuje dział admi- 
n istracyi Galicyi, należący do zakresu jego 
kompetencyi, w m yśl D ekretu o utworzeniu 
M inisterstw a Sztuki i Kultury z dnia 5 g ru ­
dnia 1918 r. i przepisów wykonawczych do 
tego dekretu z dnia 11 grudnia 1918 r.

A rt. 2. W sprawach w art. 1. wym ie­
nionych G eneralny D elegat Rządu podlega 
M inistrowi Sztuki i Kultury.

A rt. 3. M inisterstw o Sztuki i Kultury 
z władzami pierwszej insty tucyi w Galicyi, 
oraz władze te  z M inisterstw em  Sztuki i Kul­
tury  znosić się będą przez G eneralnego D e­
legata Rządu.

M inister Sztuki i K ultury:
( —) Z . Przesmycki.

W arszawa, dnia 1 lipca 1919 r.

Z frontów.
Kom unikaty  

Warszawskiego sztabu generalnego
z dnia 15 lipca 1919.

F r o n t  g a l i  c y  j s ko  - wo  ł  y ń  s k i : 
Nad H oryniem  ataki bolszewików odparto, 
zmuszając nieprzyjaciela do wycofania s;ę na 
wschodni brzeg rzeki. W Galicyi nasza akcya 
rozwija się pom yślnie. Nasze oddziały zajęły 
po walce 15 b. m. Tarnopol. Zdobycz wielka, 
jeszcze n ie przeliczona.

F r o n t  p o l e s k i :  A taki bolszewików 
na lin ii Luboń-Łochowsk odparto.

F r o n t  l i t e w s k o  b i a ł o r u s k i :  Na 
całym froncie poważniejszych starć nie było. 
Ożywiona działalność wywiadowcza.

Zastępca szefa sztabu gen.
Pułk, Haller,

Z dnia 16 lipca 1919,
F r o n t  g a l i c y j s k o - w o ł y ń s k i :  

Po dłuższej przerw ie, wywołanej potrzebą 
dania naszym wojskom w ytchnienia i konie­
cznością przegrupowania i uporządkowania 
naszych tyłów, wczesnem ranem  15 lipca 
nasze zwycięskie wojska przeszły do dalszych 
działań. N ieprzyjaciel, zaskoczony naszym 
śm iałym  atakiem  nocnym na Popowce, s ta ­
w ił silny  opór. Po krótkiej jednakże walce 
m usiał się cofnąć. T a r n o p o l  w c z e s n y m  
r a n k i e m  b y ł  w n a s z e m  r ę k u .  Nasze 
wojska łam iąc na poszczególnych odcinkach 
opór nieprzyjaciela, w yparły go na całej linii 
z zajmowanych dotąd pozyeyj i osiągnęły 
wieczorem dnia 15 lipca wyznaczone im  linie, 
zajm ującT  r e m b o w l  ę i C z o r t k  ów . Nasze 
lotne oddziały przedostawszy się na tyły 
ukraińskie, szerzyły zamieszanie. Nieprzyja- 
cie.l, .rzucając przeciwko nam  świeżo przybyłe 
siły, usiłował powstrzymać nasze wojska w 
pościgu, jednakże bezskutecznie. Nasze woj­
ska parły  Ukraińców bez w ytchnienia, nie 
dając im czasu na zniszczenie mostów, które 
w przeważnej części nieuszkodzone dostały 
się w nasze ręce. Rano daia  16 lipca ru ­
szyły nasze wojska w dalszy pościg za n ie ­
przyjacielem . Dotychczasowa zdobycz wynosi 
około 2000 jeńców, w tern kilku oficerów, 
4 działa, 27 karabinów m aszynow ych, kilka 
miotaczy min, 550 wagonów i 43 lokomotyw,

F r o n t  p o l e s k i  i l i t e w s k o - b i a ł o -  
r u s k i :  Na obu frontach nie było ważniej­
szych wydarzeń.

Zastępca szefa sztabu gen. 
pułkownik Haller,

Sejm walny.
W torkowe posiedzenie SejiUu rozpoczęło 

sie o godzinie 4 m inut 20 po południu. Po 
otwarciu M arszałek w ygłosił przemówienie, 
poświęcone rocznicy święta francuskiego i 
złożył hołd F rancyi. Przemówienia wysłu 
chano stojąc, Przystąpiono do rozpraw bu

dżetowych nad budżetem za pierwsze półro­
cze i pralim inarzem  na drugie półrocze.

P. Minister skarbu o finansach 
Państwa.

P. M inister skarbu podniósł, że nakre­
ślenie planu finansowego natrafia na rozliczne 
trudności. Nie mamy jaszcze granic, niektóre 
obszary są zniszczone. P. M inister został 
upoważniony do pobierania zaliczek na ogólne 
daniny od nieruchom ości i kapitałów oraz 
od podatków, pochodzących z zysków wojen­
nych. Z tego przewidywany dochód wyniósł 
200 milionów m arek.

Z pozostałych po okupacyach monopo­
lów P. M inister zamierza zatrzym ać mono­
pol spirytusowy i cukrowy. Z monopolu spi­
rytusowego można się spodziewać 625 m i­
lionów m arek, niezależnie od spirytusu de- 
naturowznego i spirytusu dla celów przemy­
słowych. W roku bieżącym do-hód z tego 
monopolu był również zatrzymany, dziś 
tworzy on 20 prc. całego dochodu skarbu. 
Po omówieniu dochodu tytoniowego P. Mi­
nister przechodzi do kwestyi kolejowej. Kolej 
stanow i w naszym budżecie pozycyę rozcho­
dową, i n ie można się spodziewać żadnego 
z niej zysku w najbliższym czasie, zwłaszcza, 
jeżeli w handlu będzie pauował stan  n ie ­
chęci dla przedsiębiorstw  pryw atnych w tej 
dziedzinie. Oprócz dochodow zwyczajnych 
skarb Państw a musi korzystać z wpływów 
nadzwyczajnego kredytu. Takim jes t dochód 
ze sprzedaży pożyczki państwowej w pierw- 
szem półroczu w kwocie 400 milionów m s.ek  
540 mil. koron i 320 milionów rubli. Prócz 
tego korzystano z kredytu w Kasie pożyczko­
wej w wysokości m iliarda czterystu mińonów 
m arek. Z pożyczek zagranicznych nie korzy­
stano. Z pożyczki pięciu miliardów franków 
użyto tylko 800 milionów franków dla na­
bycia niezbęduych artykułów wojennych i 
aprowizacyjnycb. Dalej om awiał P. M inister 
spraw ę finansów Galicyi, i zaznaczył, że do­
chody tej prowincyi m e pokrywają wyda­
tków. A dm iuistracyę skarbową w Galicyi 
przejął Rząd centralny 1 kw ietnia b. r., mi- 
moto ze względów technicznych nie zmie­
niono budżetowania w Galicyi. Rząd musiał
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ĄNT0N1 PROCHASKA.

KRWAWY ROK 1648
N a  c z e r w o n e j  r u s i .

(Ciąg dalszy).
W bezkrólewiu przechodził rząd w ręce 

®ejmików. Prym as wezwał szlachtę do obmy­
ślenia sobie na n ich  obrony ziemskiej, wzglę- 

do uchw alenia poborów w tych ziemiach, 
jrtóre żadnej nadzwyczajnej obrony n ie  po­
c h o w a ły ,  aprobując % góry uchwały, które 

sejm ikach czerwcowych zapaść m iały. 
* C cz  znam ienna; sam prym as wzywał, by 
**° Maciągów nie  używano kozaków, ale za­
d a n o  husarzy, dragonów, rajtarów , nie 
tąć zaciągom chłopstw a naszego, ale na- 

1 z*ej§ pokładać w szlachcie i cudzoziemskich 
dziach. Toż bełzka szlachta uchw ala tro je 

‘ “dymnego i pogłow ne na żydów na żołd, 
^ 'z a c i ą g u  400 konnych, halicka żołd na 

u zaciągu z tegu 400 konnych, pospolite 
zapł611*6. na wyPadek i dwoje podym ne na 
cia ^ ż°łdu wojskom R zpltej; lwowska za- 
pod a i przem yska uchw aliła dwoje

jm n e  na 500 żołnierzy zaciągu, podczas 
Lła saP0cka tylko na 150 żołnierzy uchwa- 
Lezb^° • ^ aPewne żołnierz w tak skromnej 
ńiemw’- u .ie w ystarczył na  pow strzym anie 

" zyjaciela, ale dla utrzym ania ładu, dla

powstrzym ania swawoli i buntów był n ie ­
zbędnym i jeżeli bunty  nie w ybuchnęły, aż 
dopiero za zbliżeniem się kozacko-tatarskiego 
najazdu, należy przypisać ten  skutek zacią­
gom ziemskim, w ezem naśladow ały szlacbtę 
n iektóre m iasta, ja k  n. p. P rzem yśl, Stryj 
i t. d,, k tóre  atoli dopiero za nadejściem  na­
pastników zaciągi czyniły. Jak  zaś czujną 
była szlachta i jak  wcześnie przygotowywała 
się na wypadek buntów lub najazdu, dowodzi 
uchw ała sejm iku bełzkiego styczniowego z 
1647 r. Uchwalono bowiem, by na wypadek 
niebezpieczeństwa starszyzna ziemska, na ten 
cel wybrana na sejmiku, uwiadom iła szlachtę 
otwartym i listam i, poczem m iał nastąpić zjazd, 
na którym  i powiatowego żołnierza i żołd 
dla niego uchwalą, a jeśliby  i wojsko Rzpta 
zapotrzebowała i użyła na odparcie wroga, 
w takim  razie i na  zapłatę wojska tego 
uchwalą dwa pobory. Przed elekcyą, gdy sej­
miki przedelekcyjne nowe sobie na obronę 
domową zaciągi czyniły, już halicka ziemia 
z gruntu  zrujnow ana żadnego n ie uczyniła 
zaciągu, podolscy ziem ianie, również zrujno­
wani, pilnow ali sami Kamieńca, chełm ska 
ziemia tylko 200 zaciągu* słowem  wszystkie 
razem ziemie kresowe 13.000 żołnierza po- 
w.atowego uchw aliły. Zresztą i starostow ie 
troszczą się o bezpieczeństwo powiatów, ci 
starostowie, którzy, jak  n. p. Ja n  Zamoyski 
w kałuskiem  już 1646 r. doświadczali buntów 
poddanych, n ie  chcących odprawować robo­
cizny w edług zarządzeń swoich rozpisanej.

Wobec najazdu olbrzymich wojsk ko­
zackich i tatarskich nie dziwna, że żołnierz

powiatowy i starościńscy słudzy zaledwie 
tu  i owdzie uratow ali m ajątek od zniszczenia 
a życie ziemianinowi, a głów nie zapobiegali 
szerzeniu się buntu, do ^którego zbiegały 
wszystkie czynniki nieładu. I  wśród szlachty 
bowiem znajdowali się tacy, którzy w n ie­
porządkach czynny udział brali. Była |to  
szlachta drobna, podgórska, jak  Berezowscy, 
Baranieccy itd ., chęcią rabunku wiedziona, 
często także pryw atą. O wspomnianych Be­
rezowskich wiemy, że rabują po droczę przez 
Berezow jadącego podwójciego kołomyjskie- 
go M acieja Żłotnikowicza. Iw an pop był n a ­
czelnikiem swawolijtej w czasie ogólnego bun­
tu zaszłej, a gdy weźmiemy na uwagę, że od 
kupca tego zrabowano pieprz, imbir, masło, 
sadło, na kilkanaście zł., trudno by pr zyszło 
szukać jakichś wyższych pobudek w Aokona- 
nym  czynie, jak chyba tylko chęć rabunku. 
Miesza się też ze swawolnikam i Dauiel Ba­
raniecki i bierze udział w rabunku dworku 
W ojciecha Dąbrowskiego w Kreehowicaeh — 
była to może zemsta, To pewna, że pobud­
ką tą  powodowali się Żurakowscy, Hołyńscy, 
Dołżańscy, Popielowie, którzy dowiedziawszy 
się, że dom Adam a Przeczmińskiego został 
przez chłopów zniszczony, pojmali w łaści­
ciela i oddali w ręce kozaków w Kałuszu, 
gdzie był torturow any i dopiero za okupom 
3000 wypuszczony. Zameczek w H orodence 
zrabowały kupy pod dowództwem Jan a  Żał- 
czyńskiego, ekonom a; był on d .óuoą pie­
choty niem ieckiej pani Elżbiety Koniecpol- 
skiej — czy był zmuszony przez kupy wło­
ścian z Zabłotna i kilku innych gm in, po­

chodzących, lub też działał z w łasnej woli, 
niewiadomo — to pewna, że głębszych po­
budek u ekonoma owego n ie  szukać. Szlach­
ta  ówczesna lubo,.nawet „gente R uteni“, luoo 
częściowi dziedzice jak  całe rycerstwo w ogól­
ności brali udział w s tłum ien iu  rozruchów 
w łościańskich, nawet w wendetach, jak to 
niżej obaczymy. Zresztą ci „gente R uten i11 
cierpią od buntowniczych band zarówno jak 
ich bracia obrządku łacińskiego, jak to 
przyznaje H rehory Bratkowski, zrabowany 
w Sulatycach.

Udział mieszczan w owych rozruchach 
jest widoczny, jak to już z powyższego wy­
pływ a przedstawienia, ogółem jednak, bio­
rąc na uwagę owe liczne miasteczka, w 
Iwowskiem, przemyskiem, dość mały. Tylko 
tak ie  podgórskie miejscowości, jak Kałusz, 
są łotróv", wszelakich huitajów i buntowni­
ków azylem i stolicą, tylko w takiej pogra­
nicznej od stepów podolskich Trembowli w 
Budzanowie, w Chorosikowie mają mieszcza­
nie swoich setników, popów, a n a w e t  popa- 
die wśród swych zastępów. Po innych mia­
stach i m iasteczkach mieszczeni©, zwłaszcza 
kupiectwo byli wrogo ruchowi i najściu ko­
zackiemu usposobieni. I  nie dziwna, mm ■ 
wszystko do stracenia, bo i to co w s e- 
pach mieli i to co przywieźli z zagranicy, 
lub co jeszcze w drodze było, padło onarą 
łupu najeźdźców i rabusiów.

(Ciąg daUry nastąpi).



dotować kasę państw ow ą w Galieyi celom 
pokrycia bieżących wydatków.

N orm alne budżetowanie w Galieyi roz­
pocznie się dopiero od nowego okresu bu­
dżetowego. Także poznańska dzielnica nie 
m ogła pokryć swoich wydatków z w łasnego 
budżetu, zwłaszcza, że sama ponosiła  koszta 
utrzym ania wojska.

Przechodząc do wydatków prelim ino­
w anych na pierwsze półrocze, M inister za ­
znacza, że ogólna suma, o ile tra fn ie  były 
przew idziane wydatki na wojsko, wyniesie 
185 milionów więcej, niż to wyszczególnio­
no w budżecie.

W ydatki na bezrobotnych spowodo­
wały przekroczenie rubryki M inisterstw a 
pracy o 51 milionów, natom iast kilka in ­
nych M inisterstw  nie wyczerpało swoich 
kredytów , wskutek czego nie należy się spo­
dziewać przekroczenia ogólnej sumy w ydat­
ków. Z sum owania wydatków i dochodów 
w ynika deficyt 2 m iliardów, który został p o ­
kryty wpływem z pożyczki państwowej i za­
liczkami z kasy pożyczkowej, Deficyt spo­
wodowały głów nie 4 pozycye wojenne, m ia­
nowicie wydatki wojskowe, adm inistracyjne, 
M inisterstw a robót publicznych i m in ister­
stw a pracy. Suma ich daje kwotę M iliard 
siedm set dziewięćdziesiąt sześć milionów ma­
rek; w przyszłych budżetach wydatki te  od­
padną, a spodziewać się należy, że i obecny 
okres przetrzym am y.

Dyskusya.
P . G ł ą b i ń s k i  poddał przedłożenie 

budżetowe surowej krytyce. Nasze państwo 
m a natu ra lne  w arunki, aby było jednem  z 
najbogatszych państw  na świecie. B ilans 
płatniczy przyszłości będzie nadzwyczaj ko­
rzystny, na dzisiaj jednakże i na najbliższą 
przyszłość liczyć się musimy ze złym sta ­
nem  gospodarstwa narodowego, bilansu h a n ­
dlowego i płatniczego.

Bząd po części nie mógł temu zapo- 
biedz, po części jednakowoż są trochę winny 
odziedziczone przez Bząd w arunki, które od- 
działywują niepom yślnie na nasze stosunki 
ekonomiczne i polityczne.

W skutek niedobrej adm in is trac ji pań­
stwowej, osłabia się także kredyt Państw a, 
a wpływa to także niekorzystnie na sprawy 
polityczne, bo przezto nie możemy stworzyć 
silnego stanow iska międzynarodowego w P a ­
ryżu.

Do tego Eządu, k tóry  w ten sposób 
gospodaruje — kończy mówca — zaufania 
n ie  mamy. Ozy zawotujemy ten  budżet, prze­
sądzać nie mogę. ’

P . O s i e c k i ,  omawiając w arunki po­
dniesione przez M inistra skarbu, z jakimi 
Bząd m usiał walczyć, zaznacza, że n ie  zwal­
n ia  to jednak  E tądu  od zakreślenia sobie 
przynajm niej pewnych dążeń i zam ierzeń w 
dziedzinie dochodów.

Mówca omawia następnie krytycznie 
poszczególne pozycye budżetu, poczeua pod­
daje surowej krytyce kw estyę walutową. 
W tych w arunkach — kończy mówca — 
będziemy m usieli zastrzec sobie zajęcie s ta ­
nowiska wobec budżetu do tej chwili, w
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FE B D . HOESIOK.

MICKIEWICZ
- w  n o w e m .  ś w i e t l e .

(Ciąg dalszy).
A o to ciekawsze jeszcze rysy Mickie­

wicza, jako trzeźwego polityka, krytycznie 
odnoszącego się do wielu popularnych a zgub­
nych dla narodu hase ł:

Będąc z jednej strony mocno przeko­
nany o potrzebie silnej władzy w razach 
takich, jak  nasza rewolucya w 1881 r., 
z drugiej, nienaw idząc Francuzów , cywili- 
zacyi zachodniej, o której w Paryżu n a j­
gorsze jedynie może powstać wyobrażenie 
(pod względem serca i duszy), bije na na­
sze przedrew olucyjne czasy w Królestwie, 
na cały sposób konstytucyjnego prowadzenia 
rzeczy w czasie pow stania, a stąd  na Sejm, 
w skutku tego na pojedyncze osoDy, na Ka- 
liszanów szczególnej, a w poetycznym  za­
pale posuwa się bardzo daleko i najpiękniej­
sze czyny n. p. jak  (Veto) N egatiw ę Tera 
M orawskiego w dzień oddania dyktatury 
uważa za głupstwo. Przytem  jako poeta nie 
zadaje sobie pracy poznać dokładnie fakta, 
często więc m yli s ię ; łatw o go zbijać nie 
raz ; a że je s t w dobrej wierze zupełnie, 
więc przekonany nie upiera s ię ; zapala się 
ale się nie gniew a. Tworzy sobie jak iś  lu­
dek pow stańsk i; przeciwny francuskim  for­
mom konstytucyjnym  (jest to dawna jego 
m yśl), a że nie je s t wcale człowiekiem stron ­
nictw a i naw et n ie  ma ustalonej opinii, zu­
pełn ie  nie będąc człowiekiem praktycznym  
wcale, więe i daje w iarę różnym fałszywym 
faktom ... i w in teresie  Polski przypuszcza 
zupełnie błędne m niem anie. Sądzi teraz, iż

której postrzegóine pozycye będą rozpa­
trzone.

P. W e i n z i e h e r  krytykuje przede- 
wszystkiem fakt, że podatki bezpośrednie 
wynoszą u nas dziesięć razy tyle, co bez­
pośrednie.

Gdybyśmy mieli nowożytny system  po­
datkowy, mielibyśmy zupełno pokrycie na­
szych olbrzymich niedoborów. Mówca oma­
wia następnie spraw ę walutową i kwostyę 
żydowską bardzo obszernie.

Na tem posiedzenie przerw ano do śro ­
dy, godz. 4 po południu.

Na porządku dziennym  dalsza dysku­
sya budżetowa,

*
Na wczerajszem posiedzeniu Sejmu to­

czyła się dalsza dyskusya budżetowa.
P. D a s z y ń s k i  stw ierdza, że budżet 

nasz jest dowodem, iż Polska nie je s t zjed­
noczona, albowiem w łaściw ie mamy tylko 
budżet Królestwa.

W budżecie są cyfry budżetu p ierw iast­
kowego, przyjętego w kw ietniu przez Badę 
M inistrów , lecz poza tem i cyframi są m ilio­
nowe sumy, przyznane poszczególnym M ini­
sterstw om  , o których to sum ach nic nie 
wiemy, a to czyni budżet bezwartościowym.

Dalej, do budżetu nie można wstawić cię­
żarów, które ujaw niły się dopiero w ostat­
nich  dniach w nieznanych wysokościach. Są 
to ciężary, o których dała znać dyplomacya; 
a m ianow icie : 1. Państw o przyjm uje dług 
przedwojenny Austro-vVęgier w ilości dotąd 
nieznanej, wedle klucza podatków austryac- 
kich, 2. przyjm uje pożyczkę wojennę w tym 
rozmiarze, w jakim  ona znajduje się na  te- 
rytoryum  Galieyi, 3. przyjm uje obowiązek 
A ustry i do zapłaty świadczeń wojennych,
4. przyznaje się znaczne żądania A ustro- 
Węgier wypłacenia świadczeń wojennych.
5. bierze się na siebie część długu państw o­
wego rosyjskiego.

Budżet zatem  będzie całkiem  inaczej 
w yglądał, jeżeli się te pozycye uwzględni.

Mówca krytykuje brak dokładnego umo­
tywowania poszczególnych pozycyi i ządan.a 
finansowe M inisterstw a spraw  zagranicznych, 
M inisterstw a zdrowia i organów opieki pu­
blicznej.

Do wykazanego niedoboru doliczyć 
jeszcze potrzeba 1U0 milionów koron niedo­
boru w Gaiicyi oraz niedobory zaboru pru­
skiego.

Po pizem ów ieniu pos. K i e r  n i  k a za­
brał głos p.ks. A d a m s k i ,  który tw ierdził, że 
uasza skarbowosć nie wpływa pom yślnie na 
nasz stosunek do zagranicy. Mamy ogrom ne 
Dogactwa naturalne, k tóre można urochomić 
przez monopole lub podatki od tych, którzy 
z tych skarbów ciągną dochody. Kiub mówcy 
jest przeciwny licznym monopolom i sądzi, 
że przedewszystkiem  potrzeba pudatku do­
chodowego, siinie stopniowanego, dalej po­
datku od zysków i od m ajątku spadkowego. 
Mówca apeluje do M inistra skarbu, aby

w r. 31 A ustrya chciała nam  pomagać i że 
teraz nie byłaby przeciw ną odrodzeniu 
Polski.

W ychodząc z całkiem  słusznego zało­
żenia, iż „władza m ocna i silna była po­
trzebna w rewblucyi 31 r . “ i w zasadzie 
przeciwny rządom „konstytucyjnym * Sejmu, 
zrobił Mickiewicz ostatecznie to Nakwas- 
kiemu ustępstwo, że „w braku zupełoym 
człowieka, któremu by ją  można było po­
wierzyć, tak, aby Polskę oswobodził, Sejm 
był malum necessarium , który obronił honor 
narodow y i w strzym ywał an a rch ię !"

Na wyobrażenia Mickiewicza wiele 
działa uprzedzenie litew skie przeciw Ko­
ronie, Mazowszu; mówi, iż L itw ini kochają 
Mazurów, źe lubią ich mowę, że wielkie 
m ają wyobrażenie o ich m ęstwie, nie ledwie 
cześć dla nich mają, ale tysiące przywar 
upatruje w nas a szczególniej te, które na j­
m niej są do ganienia, i przeciwnie, jak n. 
p. przyjęcie cywilizacyi zachodniej i porzu­
cenie tysiąca przyw ar staropolskich, które 
on jako polskie lubi i które zdaje mu się 
rów nie potrzebne są do odrodzenia Polski, 
jak  i nasze caoty narodowe. Na Mickiewicza, 
choć tak  szlachetną ma duszę, jednak moc 
knuta, że tak  rzekę poprostu w yw arła wiel­
kie i na całe jego jestestw o w rażenie, i on 
m a tę w spólną z innym i Litw inam i i w szyst­
kimi prawie z prowincyi Polakam i skrytość, 
raczej tajność, chęć do środków i działań, 
które uosobił w W allenrodzie; dlatego na­
sza otwartość, k tórą nabyliśm y za czasów 
konstytucyjnych Królestw a, zawadza mu. 
Ztad i dyplomacyi, która tak była przeciw na 
interesom  prowincyi, teraz podaje ucha.

Zwolennik „władzy mocnej i s ilnej", a 
mający wiele zastrzeżeń co do różnych „form 
konstytucyjnych", Mickiewicz, jak się okazu­
je, uważał, iż dobrze rządzone i zorganizo­
w ane państw o przedewszystkiem powinno 
mieć liczną i potężną armię. Dlatego cenił

udzielił am nestyi podatkowej, coby wprow a­
dziło pewne uzdrowienie do gospodarki po­
datkowej. Dalej mówca wskazuje na  odręb­
ność system u podatkowego we wszystkich 
trzech dzielnicach. W byłym zaborze pruskim  
i A ustryi są osobne system y podatkowe i 
tam  ściągają podatki, a tylko Koijgresówka 
ma ten  przywilej, żo podatków nie płaci. 
Ta odrębność musi ustać.

Posiedzenie trw a dalej.

Praca oświatowa w wojsku.
Niedawno ukończony zjazd referentów  

oświatowych w wojsku znacznie posunął po­
ważną pracę szerzenia św iatła i kultury 
wśród naszych szeregów.

Przebieg posiedzeń zjazdowych nie za­
wiódł oczekiwań. Przed uczestnikam i zjazdu 
rozwinął się obfity m ateryał w formie prze­
mówień, sprawozdań, referatów  i obrsd wy­
snutych z dotychczasowej oświatowej pracy 
w wojsku.

Posiedzeniom, w których brało udział 
czterdziestu kilku przedstw aw icieli urzędów 
wojskowych i sfer oświatowych, przewodni­
czył Szef departam entu , gen. Jacyna.

Sprawozdanie z półrocznej pracy refe­
rentów w okręgach generalnych i dywizyach 
wykazały jeden  zasadniczy brak : pozasłużbo­
wy charakter pracy oświatowej. Na stopie 
służbowej postaw ioną je s t praca oświatowa 
wyłącznie w sile zbrojnej b. zaboru pruskie­
go, gdzie łekeye, prowadzone przez zwolnio­
nych od innych zajęć wojskowych nauczy­
cieli odbywają się w godzinach najodpowie­
dniejszych do nauki. W przewidywaniu u- 
chw alenia przez Sejm ustaw y o przymuso- 
wem nauczaniu w W ojsku Polskiem  został 
opracowany przez D epartam ent Naukowo- 
Szkolny M. S. W. i przedstaw iony zjazdowi 
do zaopiniowania projekt usta len ia  służbo­
wego charakteru pracy oświatowej w wojsku, 
oraz uzupełniający go projekt przepisów słu ­
żbowych dla kierowników oświatowych w 
wojsku.

W toku zjazdu wygłoszone zostały na­
stępujące bogate w treść  referaty  zasadnicze: 
T. Korniłowicz: „O motywach, zadaniach
i orgauizacyi oświatowo wychowawczej we 
wspófczesnem wojsku polskiem ". Prof, W. 
Tokarz: „Początki pracy oświatowej w woj­
sku polskiem (koniec XVIII. i początek 
XIX. w ." Ppor. D rojow ski: , P raca oświato­
wa w legionach". Ppor. M. Dąbrow ski: 
„Praca oświatowa w polskiej sile zbrojnej". 
Por. Z ie liń sk i: „Praca oświatowa w I  pol­
skim k o rp u sie '. A. Potocki: „P raca oświa­
towa w W ojsku Polskiem  we F rancy i". 
Kpt. D instl-D ąbrow a: „Praca oświatowa w
Wojsku Polskiem  we W łoszech". Ppor. M. 
D ąbrow ski: „Praca oświatowa w arm ii n ie­
m ieckiej". Kpt. Kaczkowski: „P ro jek t pracy 
oświatowej w sześciotygodniowym kursie 
wyszkolenia rek ru ta". Kpt. dr. O sm ulski: 
„Organizacya sportów w wojsku". H. Pe-

panujących, dbających o znaczną siłę  woj­
skową, Oto, co w tej kwestyi nap isa ł o nim 
Nakwaski we w rześniu 1839 r . ;

Z nalizłem  w Mickiewiczu wielbiciela 
Karola A lberta, szczególniej w tem, że m a­
jąc tak mały kraj, trzym a wojska 60.000, że 
może go do 120.000 podnieść i że m aiej w 
proporcyi na Die wydaje, n iż F ra n c y a !  Nad­
to chw alił adm inistracyę... W padł Mickie­
wicz na Polskę, rewolucyę naszą, wolność 
druku w czasie naszej wojny, a nadto znane 
i wyświecone rzeczy... Jakąś marzy narodo­
wość polską, o tej każe! Aby pozostać poe­
tą, je s t stronnikiem  Polski z narodowością 
(odznaczającą się złemi i dobremi przymio­
tam i), silnego rządu (nie gardząc i despo­
tyzmem), religijności nskoniec. Wolności, 
oświaty ogólnej, która wszystko równając, 
największe ciosy im aginacyi zadaje, jest 
nieprzyjacielem , a w skutku tego odzywa się 
z wyobrażeniami zupełnie wstecznemi. Kilka 
miesięcy jest w Szwajcaryi, a oświadcza, że 
jej wcale nie zna, bo nie chc znać... W nie­
których rzeczach przekonałem  się o zadzi­
wiającej M ickiewicza niewiadomości najpro­
stszych czyców. A przytem  zadziwił mnie 
sąd dyktatorski o nich, co pochodzi, iż na­
trafiał na ludzi, co go słuchali z uw ielbie­
niem  i potakiwali. Nie może znieść kontra- 
dykcyi, zdziwiony, kiedy mu się kto sprze­
ciwia, co mu się bardzo często ze m ną zda­
rza i ezego n ie  lubi.

Pod datą 5 stycznia 1840 r. zapisuje 
Nakwaski w swym d z ien n ik u :

Był tu  Mickiewicz, zawsze ten  sam, 
potępiający filozofię i demokra<-yę, jeszcze 
bardziej od czasu kiedy musi pracować po­
rządnie, swoje 6 godzin wykładać łacinę.

Pod datą 8 kw ietnia 1840 r. nag lił 
Nakwaski poetę, aby nsp isał wiersz na cześć 
Klaudyi Potocuiej do dziełka, co E ada ma 
ogłosić.

Odpowiedział mi w sposób dość zmyśl-

p ło w sk a : „Praca oświatowa w szpitalach* ^
Ppor. Drojowski: „Praca dla żołnierzy". } ł l

Pozatem  uczestnicy zjazdu mieli ®0' 
żność zaznajomienia się ze sposobem Pr® 
myka nauczania nieum iejących czytać, przeć' 
stawionym  przez redaktora. Tadeusza Pić' czyta 
szyńskiego we wzorowym pokazie w kosz®' 
rach żołnierskich. Kpt, dr. Osmulski uri?- toczy 
d iił  pokaz gim nastyczny w Agricoli. Zwi®' i 
dzono cen tralną bibliotekę wojskową w p® l®nts 
łacu pod Blachą, gospodę żołnierską w Cj 
tadeli oraz 10 Paw ilon i m iejsce stra. eni podj, 
skazańców, jako zabytków historycznych nem! 
objętych opieką referatu  oświatowego p r t l nic ; 
dowództwie okręgowem) gonoralnem  w Waf- przy 
szawio. Skorzystano z zaproszenia amer/- tyki 
kańskiego Towarzystwa „Y. M. C. A ." »• P*zy 
przedstaw ienie dla żołnierzy „Kościuszk1 Prai 
pod Bacław icam i", a po zamknięciu zjazd® Une 
spędzono parę godzin na zebraniu towarzy A j  
su e m  uczestników zjazdu. Szereg nastf Niel 
pnych zjazdów rozpocznie się w październik® ®aoc 
i będzie m iał charakter sy s te m a ty c z n y c h  
kursów instruktorskich dla kierowa i kó*^tyk8 
oświatowo-wychowawczych w wojsku, któ- Wyg, 
rych stanow iska do tego czasu będą prawd®' 8pra 
podobnie ustalone, jako eratowo. W ten  sp®' tyka 
sób obowiązek powszechnej służby wojsko­
wej może być zużytkowany do ujęcia nw- zaa 
czania znacznej liczby dorosłych obywateli flow 
państw a pozbawionych w wieku szkolny®) za \ 
nauczania początkowego w ramy organizacp Sto] 
szkolnej, będącej następstw em  i konieczny®1 
skrótem  szkoły powszechnej, a noszącej p®' ośw 
pularną nazwę „U niw ersytetu żołnierskiego*- spe]

pod
i *  j

bisi

Sprawy polskie. t#
  kar

W edług doniesienia z kom peten tny^ jj1® 
m iejsc w G d a ń s k u ,N ie m e y  z p o c z ą t k i e * ®  
w r z e ś n i a  o p u s z c z  ą z i e m i  e, k t ó r e ® * ' *  },T 
j ą  b y ć  w y d a n e  P o l a k o m . prz

Po odejściu niem ieckich wojsk przyjdą i a
do Torunia dwa polskie pułki.

Łom żyńskie władze otrzym ały urzędo ^  
wą wiadomość z Grodna, że N i e m c y  o- P°'  
p u s z c z ą  d z i s i a j  p o w i a t  a u g u s t o w s k i  SKa 
Komisarze i władze wojskowe przygotowuj? 
się do bezwłocznego objęcia urzędowania u® 853
uwolnionych terenach.

N aprzód  dowiaduje się, że t e r  m i n 
k o n f e r e n c y i  m i ę d z y  P o l s k ą  a O * 8.' 
c h o - S ł o w a c y ą  z powodów techniczne] 
natury, od obu rządów niezależnych, zosta­
nie później ustalony.

Wiadomość, nadeszła z Torunia o p rze- m
k r o c z e n i u  l i n i i  d e m a r k a c y j n e j  przfl® że
Wojska Polskie dnia 14 b. m. nie odpowń- są
da faktom. Ziemie odstąpione Polsce będł uh
oddane pod jej władzę dopiero w tym  dni®i da
kiedy trak ta t pokojowy stau ie  się prawo- do
moonym, t. j. po jego ratyfikacyi. de

____________ - za
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ny> dający wyobrażenie, że nie bardzo sz»' oh
nuje obowiązki społeczne i wdzięczność- sil
„Jedea Jegomość, którem u od la t kilku wi' cy
nienem 1000 fr. żąda, abym mu napisał pr
Balladę za te 1000 franków. Podobno rdda®> kt
prędzej 1000 fr., jak tę  Balladę napiszę*- Wj
Ja  na to :  „Napisz Balladę o Klaudyi, ® m
upieczesz dwie pieczenie na jednym  rożnie" ru
I  to nie trafiło do jego przekonania, a jednat dz
aużo on winien Klaudyi, która go zawsz^ pi
wspierać m iała i podobno rocznie zasiłek bc
płaciła  3000 franków *). lii

W ten sposób upłynęło Mickiewiczowi zł
w Lozannie „nad wodą wielką i czystą* m
kilkanaście miesięcy. Szkoda, że mu tu  ni® w
upłynęła reszta życia, bo m iał tu  takie spo- ki
kojne i wygodne w arunki egzystencyi, że i ty
pewnością wróciłby do poezyi, do twórczości, m
i pisałby nowe arcydzieła, dalsze c-zęści 
Dziadów, drugą część Pana Tadeusza i Bóg V
wie co jeszcze. Niestety powołano go w r- 5
1840 do Paryża na  katedrę lite ra tu r sło- di
wiańskich w Oollóge de France, k tórą przy' B
ją ł  z obowiązku raczej, niż z powołania, bo d
„jako były uczeń U niw ersytetu wileńskiego 
i były nauczyciel kowieński, stosunkowo stc ' s
kroć lepiej przygotowany był do zajęcia sta- t<
nowiska w Lozanuie, niż do w ypełnienia tru ' sl
dnych obowiązków w Oollhge de France"- ci
W Lozannie też z pewnością nie zetknąłby si
się z Towiańskim ...

-  r
*) O tym  zasiłku pisze także w liści®’ p

do Karoliny Nakwaskiej K lem entyna z Tań' t
skich Hofmanowa (w liście z 11 m arca 1838 p
r. „Póki żyła Pani Klaudyna n ie  potrzebo- b
wał tego : ona mu corocznie 3000 fr. płaci- ż
ła. Prawda, że nie wiem, czyby on przyjął j
tak od każdego, jak od niej przyjmował-'
Lecz są sposoby delikatne ofiarow ania.,." I

j



.1 Francya a Watykan.

W L ’Echo de Parts z dnia 3 lipca

W parlam encie francuskim  dnia 2 lipca 
toc*ył& się dyskusya na tem at: czy F raucya 

wysiać swego dyplomatycznego repyezen- 
taDta do W atykanu, czy nie.

Poseł de Monzie uzasadnił wniosek o 
Pojęcie stosunków urzędowych z W atyka- 
Oęm. F ra n c ja  — mówił wnioskodawca — 
0le może nigdzie być nieobecną, bo to jej 
Pfzyiiosi szkodę. .Nie należy prowadzić poli­
cki gestów, lecz politykę użyteczną. Mówca 

przypomina, ie  podezas wojny niejednokrotnie 
3 t rJncy a m us â^a porozumiewać się z Waty-
azt kauem nieurzędowo, lub przez pośredników,
a rłi 4  nawet były wysyłane specyalne misye.

jl Wolickie kraje, jak A nglia i Stany Zje- 
n «* “koczone, mają w W atykanie swych przed-

^W icie li, R eprezentant księcia Monaco w W a­
lko* tykanie, baron Fontarce, został właściwie
k j  Wysłany przez Francyę, aby załatw iał jej
*ao* sprawy. Nie wysyłać przedstawiciela do Wa-
sp0' 7kanu, to znaczy obawiać się jego wpływów.

Były prezes m ini itrów, Yiyiani, przy- 
aalJ| *kaje, i i  był zmuszony do w ysyłania nieurzę-

®0Wych m isyj do W atykanu i cświadcza się 
z& utworzeniem am basady francuskiej przy 
Stolicy Apostolskiej.

M inister spraw  zagranicznych, Pichon. 
^wiadeza, iż katolicy i k ler we F rancyi 
sPełnili dobrze swój obowiązek patryotyczny 
podczas wojny. Przechodząc do stosunków 
J  Alzacyi i Lotaryngii, mowca^stwierdza, iż 
^'skupami w tych okolicach francuskich, 
Sdsiic k ler odgryw ał bardzo ważną dla F ra n ­
k i  rolę, byli Niemcy. Tą spraw ą zajął się 
'tkrdynał A m ette, który zwrócił się spec ja l­
n e  do W atykanu. Mianowano wtedy nowych 
flWu biskupów. Rząd sprzeciwia się w ysłaniu 
Jktbasady do W atykanu, w ierny swym idea­
lna. Nie było żadnych urzędowych ani pół- 
J^zędowych stosunków ze Stolicą Apostolską 
1 ka przyszłość też ich nie będzie,

L ’Echo de Paris  wyraża żal z powodu 
keklaraeyi P ichona i sądzi, iż dzieje wojny 
Powinny były w płynąć na zmianę stano wi- 
ska większości Izby w tej kw estyi.

Po podpisaniu traktatu 
pokojowego.

W edle doniesień z Brukseli, były n i e- 
j h i e e k i  n a s t ę p c a  t r o n u  oświadczył, 

prowadzone przeciw niem u dochodzenia 
s?dowe są z. wojskowego punktu widzenia 
kiedopuszczalne. Cała odpowiedzialność spa 

na Ludendorffa, on bowiem był tylko 
dowódcą grupy i wykonawcą rozkazów Lu- 
nendorffa, N ie ulega wątpliwości, że różnica 
zapatrywań pomiędzy W ilhelm em  a jego sy- 
kem ujawni się na  rozpraw ie przed między­
narodowym trybunałem .

Na zebraniu centralnej rady wykona­
wczej s t w i e r d z i ł  B e l a  Ku  h n ,  że dy­
ktatura proletaryatu na W ęgrzech przechodzi 
obecnie potrójne przesilenie. P ierw sze prze­
silenie władzy, które objawia się w rosną­
cych coraz bardziej objawach kontrrew olucyi 
przeciw władzy rad. D rugie gospodarcze, 
które objawia się w spadku produkcyi i złych 
Warunkach wyżywienia, trzecie przesilenie 
moralne, które objawia się w ogólnej ko- 
r Bpcyi. W edle Beli K uhna nie można tw ier­
dzić, jakoby rewolueya międzynarodowego 
Proletaryatu mogła się przyczynić do oswo­
bodzenia W ęgier od blokady, bo siła  im perya 
tistyeznych wojsk nie może być tak szybko 
złamana. K ontrrew olucja na W ęgrzech pod­
nosi głowę, dlatego rząd rad  musi utrzym y­
wać wielką arm ię dla jej stłum ienia. W szel­
kie w ew nętrzne sprawy i zagraniczna poli­
tyka muszą się opierać na  uzbrojonej mocy 
mas proletaryatu.

H r. M ichał K a r o  l y  i p r z y b y ł  do 
W iednia z żoną w sobotę i przywiózł z sobą 
o milionów koron. W poniedziałek odjechał 
do W łoch. Były naczelny kom endant arm ii 
Poehm przebywa obecnie w pewnem  wie- 
denskiem sanatoryum .

Po usunięciu ostatnich trudności o d e ­
s ł a n i e  o s t a t n i c h  3000 N i e m c ó w ,  in ­
ternow anych w Szwajcaryi, m a wkrótce na- 
stąnić. Dalsze in ternow anie m a w prze­
ciągu m iesiąca w Szwajcaryi być znie­
sione.

Deutsche A llg . Zig. dowiaduje się o 
r ° k o w a n i a c h  w B e r l i n i e  co nastę­
p u je : N arady odbywają się ze strony enten- 
ty nader pojednawczo. Rzeczowo strona 
przeciwna pozostaje przytem, że trak ta t musi 
?Jć ściśle przeprowadzony, w szczególności 
ząda, aby Niemcy dostarczyli robotników  
Potrzebnych do odbudowy zniszczonych ob­
szarów. Francuzi obstają przy tern, że rząd 
Rzeszy obowiązany je s t uczynić wszystko, 
aby naród niem iecki przym usić ludność do 
t r*cy5 i że rząd niem iecki na wypadek gdy- 

y nie było ochotniczych robotników  będzie 
^ tts ia ł zaprowadzić przym us pracy.

Dalej żąda F rsn ey a  dostawy bydła ro­
gatego i węgla. Gazeta dodaje, że należy się 
spodziewać, że uda się w porozumieniu z or­
g an izacy jn i robotm rzem i znaleźć dostate­
czną ilość robotników  do odbudowy i u n i­
knąć przym usu roboczego.

Ministerstwo leśnictwa.
Koma locuta. Reform a agrarna uchw a­

lona a w niej upaństw ow ienie lasów. „W szyst­
kie lasy, do jakiejkolw iek kategoryi wyżej 
wymienionych dóbr należące, przechodzą na 
w łasność Państw a, przy należytem  zlikwidc 
waniu praw  serwitutowych, z w yjątkiem  la­
sów gm innych i drobnych przestrzeni pry­
w atnych, nie nadających się do gospodarki 
państw ow ej".

Zatem ustanow iona została prawie zu ­
pełna socyalizacya lasów. Ileż więc jest te  
go? Z wyjątkiem  lin ii zachodniej i to zresztą 
niezupełnej, n ie znamy jeszcze granic odra­
dzającej się Polski, nie wiemy też, ile prze­
strzeni leśnych tu się znajduje. Lecz to, co 
wiemy, przedstawia pokaźne cyfry. Jedni po­
dają je  na 6 milionów, drudzy na 10 m ilio­
nów  ha. Weźmy średnią 2 cyfr, to otrzyma 
my 8 milionów hektarów  =  14 milionów 
morgów. Z tej cyfry podpadnie pod powyższe 
postanowienie z pewnością 7 milionów h a =  
12,5 m ilionów morgów. Im ponującą cyfra! 
P rzeciętny roczny przyrost masy drzewnej na 
tej przestrzeni w yniesie około 25 m lionów  
m s o w artości przeciętnej około 550 mil. 
kor. Ogromne cyfry, dostatecznie wielkie, 
żeby ich znaczenie dla gospodarstwa społe­
cznego należycie zrozumieć. Odrodzona Pol­
ska posiadać będzie około 30 m l,  ludności, 
zatem na 1 mieszkańca wypadnie co najw y­
żej 0.22 ha  pow ierzchni leśnej. By ekspor­
tować można było drzewo, musi ta  cyfra wy­
nosić wedle prof. Oadersa 0.35 ha. Zatem 
mamy niedobór, czyli n ie  wystarczy lasu  dla 
nas samych. Gospodarstwo leśne musi być 
u nas staranne, żebyśmy wyszli na swojem.

Państw o zatem posiadając 90 pre. ca­
łej przestrzeni leśnej, m e wystarczającej na po­
krycie w łasnego zapotrzebowania, posiadać bę­
dzie najform alniejszy monopol drzewny. Będzie 
więc dyktowało ceny takie, jakie samo uzna za- 
wskazane i pokrywać samo będzie 2/3 całego 
zapotrzebowania. Musimy zatem  mieć w łasny 
przem ysł leśny ; produkt naszyeb lasów da 
mu potrzebny surowiec. W ypada stąd. że za­
dania Państw a będą bardzo znaczne, obejmą 
ochroLę i podniesienie w łasnej produkcyi la 
sowej jakoteż popieranie własnego przemy­
słu. Polityka leśna Państw a będzie m iała 
wdzięczne pole do w ypełnienia.

W ielkie też zadanie czeka obecnie ukwa- 
lifikowanego leśnika, uważanego dotychczas 
niem al że za kopciuszka. Nie ma go naw et 
na razie w dostatecznej liczbie. Ilu  funkcyo- 
naryuszy nam potrzeba? Całą posiadłość po­
dzielić wypadnie, na jednostki adm inistracyj­
ne (rew iry czy leśnictw a). Przyjąwszy prze­
ciętny jej obszar na 3.000 ha potrzeba 2.300 
gospodarzy leśnych, bez personalu pomocni 
czego. Z powodu braku należycie ukwalifi- 
kowanych funkeyonaryuszy, trzeba aż do zu­
pełnego osiągnięcia tego celu wtirowadzić 
system  leśniczych rew irow ych i w tym  wzglę­
dzie liczyć możemy 5 —6 leśnictw  na jedno 
nadleśnictw o, czyli trzeba nam  będzie około 
400 nadleśnictw . D la ułatw ienia adm inistra 
cyi pewna liczba nadleśnictw  złączona zosta­
nie w Dyrekcye okręgowe, w każdem woje­
wództwie jedna. Będzie zatem 15 dyrekcyj 
okręgowych, każda z 470.000 ha  lasu, z 150 
ieśnictw am i, 25 nadleśn ictw am i, posiadająca 
sam a okołp 50 urzędników w łasnych, około 
50 urzędników do pomocy, czyli razem około 
275 urzędników leśnych i rozporządzająca 
m asą drzewną około 1,700.000 m®, w w arto­
ści około 37,000.000 koron. Na ogół zatem 
potrzeba około 4.200 urzędników tecbniczno- 
leśnych, prócz przynajm niej 6-krotnej cyfry 
personalu ochronnego t. j. około 25.000 
funkcyoDaryusz-y.

W szystkie te  dyrekcye m ają posiadać 
władzę can tralną a tą  nie ma być M inister­
stwo rolnictw a iecz

osobne Ministerstwo leśnictwa.
Sądzę, że potrzebę jego uzasadniają w 

zupełności powyżej przytoczone cyfry. Na­
zbyt ważny to dział gospodarki społecznej, 
by jeszcze ciągle pozostawał pod cudzą opie 
ką, tern ważniejszy w obecnej c-hwili. Musi 
się wyemancypować, ma wprawdzie z ro lni­
ctwem pewne w spólne cechy, ale też wiele 
sprzeczności, a rolnictw o zanadto go dotych­
czas przygniatało.

Na_ czele M inisterstw a stanie leśnik, 
zawodowiec, nie biurokrata. Przydzieleni mu 
zostaną fachowi w spółpracownicy, M in ister­
stwo obejmie jako d zia ły : gospodarczo-leśny, 
handlów o-leśny, a do pomocy praw nej, lecz 
nie do rządzenia, doda mu się dział prawny. 
Ma być M inisterstw o czynnikiem  ogólny kie­
runek  nadającym  i kontrolującym . Funkcye 
właściw ego adm in istra to ra  zarządzającego

przypadną Dyrekcyi okręgowej, a organem 
wykonaw. będzie nadleśnictw o i leśnictwo. Od­
pow iednie rozszerzenie zakresu działania urzę­
dów podporządkowanych za swoją działal­
ność osobiście odpowiedzialnych, ma tworzyć 
zasadę adm inistracyjną. Pow inna być zasto­
sowana możliwie jak  najdalej idąca decen- 
tralizacya. Życie gospodarcze n ie  znosi w ię­
zów biurokratycznych.

Lecz nie odrazu Kraków zbudowano i 
długi czas jeszcze minie zanim  zam iary Sej­
mu w czyn zostaną wprowadzone. Pdd ka­
żdą budowę musi się wprzód ułożyć funda­
m enta. Takim fundam entalnym  czynnikiem 
ą również funkcycnaryusze należycie przy­

gotow ani. Czeka ich wielkie zadanie: zado­
wolenie społeczeństwa. W ykształcenie win­
ni być jak  najgruntow niej, tak  pod względem 
przyrodniczo-matematycznym, jak  ekonomicz­
nym i technicznym . Zatem zniesienie Szkoły 
leśniczej średniej, a stw orzenie Akademij 
leśnych, czy też fakultetów  leśnych. Na ten 
eel nadaje się doskonale nasze miasto. We 
Lwowie słuchacze mają doskonałe przedm io­
ty do studyow ania na rozmaitości i różno­
rodności lasów miasto to otaczających, a ja ­
kich gdzieindziej n ie  tak łatwo znaleść. Nor­
m alne zapotrzebowanie wynosi ledwie około 
130 ukończonych słuchaczy, w pierwszych 
latach natu ra ln ie  nieco więcej.

W tern M inisterstw ie winny pomieszcze­
nie znaleść także inne działy czynności pu­
blicznej, z gospodarstwem leśnem  w łączno­
ści stojące ja k : rozdział m ateryałów  drze­
wnych, nadzór nad lasam i niepaństwowym i 
etc. Zadania więc jego będą rozlegle i dla 
tego żądanie utw orzenia M inisterstw a leśni­
ctwa zupełnie samoistnego, znajduje w po­
wyższych wywodach w ystarczające sądzę uza­
sadnienie.

In s . Cyryl Kochanowslń.

Amerykański

„Czerwony Krzyż” w Polsce.
(St. Z ) W związku z przyjazdem do 

Lwowa przedstawiciela Misyi amerykańskiego 
„Czerwonego Krzyża" majora Butkiewicza,
0 czem szerzej donieśliśmy, podajemy szereg 
szczegółów o działalności Amerykanów w o- 
statnieh czasach na terenie Polski,

Przed kilku miesiącami, kilkanaście 
pociągów naładowanych bardzo cennymi me­
dykamentami, materyałarni apatrunkowymi, 
narzędziami chirurgicznemi, chemikaliami, 
wreszcie bielizną i środkami żywnościowymi, 
przybyło z Ameryki do Polski.

Wraz z tymi darami przyjechała do 
naszego kraju bardzo liczna misya „Czerwo­
nego Krzyża" na czele z wybitnymi działa­
czami społecznymi amerykańskimi, która 
zajęła się z niesłychaną przysłowiową energią 
amerykańską, ak-yą ratowniczą. Zorganizo­
wano cały tzereg r u h o my c h  składnic, zmo­
bilizowano kiike.naś,- e pociągów — składów, 
które kursując po wszystkich liniach kolejo­
wych zasilały nasze samarytańskie instytu­
c je  lub bezpośrednio niosły pomoc nietylko 
żołnierzowi, ale i ludności. Szczególną opieką 
otoczyli Amerykanie kresy litewsko białoru­
skie, Wileńszczyznę, GrodzYńszczyznę, które 
to okolice ucierpi 'ły , jak wiadomo, najhardziej
1 przez bolszewicka nawalę wvniszczoU-’ były 
doszczętnie. Z nomory tej korzystały również 
i kresy wołyńskie. W błyskawicznie krótkim 
czasie powstały tam olbrzymie składy ży­
wność owe. Mąka. smal-c i konserwy w ol­
brzymich il śeiach były wydawane systema­
tycznie tak bardzo potrzebującej ludności 
miejscowej.

Przed paru tygodniami nadeszła z Pa­
ryża decydująca wiadom ść o zakończeniu tej 
amerykańskiej akcyi wobec powstania w Pol­
sce: P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  C z e r ­
w o n e g o  K r z y ż a  o państwowem podłożu 
i szerokim ogólno - polskim zakresie, łączą­
cym wszystkie dawne zabory.

Z tego względu obfite nierozdane za­
pasy zostają przekazane do dyspozycji Po l­
skiego Tow. Czerwonego Krzyża przy udziale 
komisarza rządowego Władysława hr. Ty­
szkiewicza i pod kierunkiem stałym przed­
stawicieli amerykańsk ej misyi.

Przyjazd do Lwowa szefa amerykańskiej 
czen-a się naszego Związku ze Związkiem iirsyi majora Butkiewicza, naszego rodaka 
krakowskim uchwalono oznajmić w zasadzie z za Oceanu, miał Da celu zaznajomienie się 
zgodę na  propozycje Związku krakowskiego,

Z krajowego Związku sędziów,
Sprawozdanie z posiedzenia wydziału 

z dnia 13 lipca.

1. R eferentam i na wiec z 20 b. m. usta­
nowiono k. Russowskiegc i k. Orzelskiego

2. Na pism a Zwiąrku sędziów w K ra­
kowie w spraw ie podwyższenia płac sędziow­
skich, projektu pragm atyki służbowej i połą-

naszego Związku ze Związkiem

Opracowanie szczegółowej odpowiedzi poru- 
czono k. dr. Hahnowi.

Równocześnie upoważniono k. Rybickie­
go, który w tych dniach wyjeżdża do W ar­
szawy, by połączył się z delegacyą Związku 
krakowskiego, k tóra ma się tam udać celem 
poparcia w M inisterstw ie postulatu w zakre­
sie polepszenia bytu m ateryalnego sędziów.

3. Dr. H ahn zdaje spraw ę z udziału w 
posiedzeniu Związku stowarzyszeń urzędni­
ków z akademickiem wykształceniem, na któ- 
rem omawiano w dalszym ciągu projekt s ta ­
tutu Stałej Delegacyi Związków urzędniczych 
z akad. wykształceniem . Sprawozdawca stw ier 
dza z zadowoleniem, że wspomniany Związek 
okazuje nam  szczerą sym patyę, a sprawami 
w spólnem i żywo się zajmuje, między innemi 
czyni usilne s ta ran ia , by od Rządu uzyskać 
dla swych członków przydział opału na  zi­
mę. P. G eneralny Delegat dr. Gałecki otrzy­
m ał w M inisterstw ie przyrzeczenie, że na ten 
cel udzieli rząd 720 wagonów węgla po ce­
nie kosztów produkcyi na spłatę w ratach 
miesięcznych.

4, Pismo naczelnika sądu w Bolecho­
wie w spraw ie podwyższenia kosztów podróży 
urzędowych (dyet i kilometrowego) przędzie 
lono k. Orzelskiemu do zużytkowania przy 
referacie na  wiecu (20 b. m.)

5) Omawiano potrzebę dodania sekreta­
rzowi Związku do pomocy ew entualnie d ru ­
giego stałego sekretarza i stałej siły  kance­
laryjnej z powodu, że agendy sekretaryatu  
bardzo znacznie się zwiększyły. Uchwalono 
sż do dalszej decyzyi uprosić k, Ko warzy ka, 
by załatw iał czynności, k tóre mu sekretarz 
poruczać będzie. Przyjęcie stałej siły kance­
laryjnej nastąpi po przedłożeniu przez skarb­
nika sprawozdania kasowego. Skarbnikowi po­
lecono poczynić dalsze kroki celem wydoby­
cia gotówki w kwocie 1700 kor. w P. K. O. 
w W iedniu.

6. Na pismo Naczelnej Rady Ludowej 
w Poznaniu w sprawie powołania praw ni­
ków galicyjskich do współpracy nad spo l­
szczeniem tam tejszego sądownictwa, uchwa­
lono zwrócić uwagę Rady na przedłożony 
przez nas już dawniej spis kom petentów z 
ostrzeżeniem, że są przez pewne sfery czy­
nione starania, by na tam tejsze posady do­
sta ły  się jednostki narodowości niemieckiej 
z Bukowiny, któreby działały na tamtejszym 
te ren ie  jako krzewiciele hakatyzmu.

7. Najbliższe posiedzenie W ydziału od­
będzie się we czw artek 17 b. m. o godzinie 
5 popołudniu.

na miejscu z istotuemi potrzebami nasz go 
frontu Major Butkiewicz zaraz po przyjeździe 
udał się do zarządu głównego pełnomocnika 
Pol. Czerwonego Krzyża Wł. Jaroszyńskiego, 
z którym odbył dłuższą konferencje, zazna­
jamiając się z podjętą akcyą Pol. Czerwone­
go Krzyża na froncie, ze wszystikiemi zamie­
rzeniami, projektami, oraz z dotychczasową 
działalnością na froncie galieyjsko-wołyńskim. 
W tym samym dniu major Butkiewicz był 
przyjęty przez gen. Iwaszkiewicza, a w szta­
bie dowództwa konferował z szefami sanitar­
nymi majorem dr. Korolewiczem i pułk, prof. 
Haibanem.

Po zwiedzeniu licznych miejscowych za­
kładów sanitarnych, szpitali, ochronek, przy­
tulisk i t. d., major Butkiewicz wyjechał ze 
Lwowa. W rezultacie tych narad w najbliż­
szych dniach spodziewany jest  duże transport 
tych cennych darów am°rykańskich, które 
piętrzącej się czynności potrzeb i zadań bie­
żących niewątpliwie znaczną i skuteczną do- 
moc okażą. Jestto tem radośniejsze, że żoł­
nierzowi naszemu, który w ostatnich czasach 
podjął dla Polski tyle trudów, pomoc ta bę­
dzie znaczną ulgą w cierpieniach i niewygo- 
dach.

Jeżeli się zważy, że przedstawiciel Pol. 
Czerwonego Krzyża na froncie galicyjskim 
doLżył wielkich starań, aby doprowadzić do 
skutku to pomyślne rozwiązanie sprawy, nie 
szczędząc trudów i zabiegów, przyznać trze­
ba , że uzyskanie materyałów sanitarnych 
kilkunasto-milionowej wartości jest wielkim 
sukcesem i stanowić będzie dużą ulgę dla 
zaopatrzenia frontowych zakładów sanitar­
nych.

Czas
odnowić
przedpłatę.

Przedp łatę  należy uiszczać 

w A dm in istrac ji Podw ale  3.



K R O N I K A ,
Lwów, 17  lipca 1919

Kalendarz.
P i ą t e k ,  18 lipca,
Rzym. kat.: Szymona z Lipn,
Gr, k a t . : 5. K iryła i M eftod.
Słow iański: Unisława:
Wschód słońca o godzinie 4 min, 12 

rano. zachód o godz. 8 min. 8 wieczorem.
Tem peratura o godzinie l t  w południe 

+  22 0*1.  __________

Premia dla prenameratordw
„Gazety Lwowskiej1.

Wskutek specyalnej umowy za­
wartej przez wydawcę „Masek" zAdmi- 
nistracyą „Gazety L w o w sk ie jp r e n u ­
meratorzy będą mogli otrzymywać 
wspaniałe album karykatur Sichulskie­
go z obszernym wstępem krytycznym  
A. Schródera i W. Kozickiego po ceoie 
20 kor. To samo album w handlu księ­
garskim kosztuje 26 kor.

Książka wydana na kredowym 
satynowanym papierze przedwojennym, 
zawiera przeszło 100 pięknych plansz 
z karykaturami posłów, literatów, pu­
blicystów, malarzy, działaczy społe­
cznych i t. d.

Po odbiór „ Karykatur “ zgłaszać 
się należy ustnie lub pisemnie do 
Administraeyi „Gazety" ul. Podwale 
1. 8 .

— Obchód rocznicy Unii Lubelskiej.
Kom itet obchodu 350 rocznicy U nii L ubel­
skiej, wybrany z łona Rady m iejskiej, obra­
dował wczoraj o godz. 6 wieczorem pod 
przewodnictwem  wicepr. Obirka. U stalono 
term in  uroczystości na dzień 10 sierpnia 
i uchwalono zaprosić szerszy kom itet oby­
w atelski na oiątek 18 b. m. o godz. 5 po 
południu do wielkiej sali ratuszowej celem 
ułożenia program u obchodu. Dziś * ostaną 
rozesłane zaproszenia do posłów, oraz w szyst­
kich stowarzyszeń, które wysłać m ają swych 
delegatów na posiedzenie. Omawiano, ogólni­
kowy plan obchodu, jako podkład do dysku- 
syi Komitetu m ianow icie: uroczyste nabo­
żeństwo, pochód, przedstaw ienie w teatrze, 
akademie, szereg odczytów w Kołach i dziel­
nicach, nalepki, odznaki, zbiórkę na  fundusz 
utrzym ania i upiększenia Kopca U nii Lu­
belskiej.

— Referat prasowy D. O. G. Lwów.
Z dniem 15 lipca br. funkcye prasowe, 
które spełn ia ł refe ra t prasowy przy Dow. 
fron tu  woł.-gal., przechodzą na refe ra t pra­
sowy przy Dow, Okr. Gen. Lwów, pl. Ber­
nardyński L. 6., schody IX., pckój 98,, 
telef. D. 0 . G. Nr. 73.

We wszelkich wątpliwych wypadkach, 
dotyczących publikacyi treści wojskowej, n a ­
leży zwracać się w prost do referen ta  D.
0 . G.

— Listy poleeone do niem ieckiej Au- 
stryi. Rozporządzeniem M inisterstw a poczt i 
telegrafów  w W arszawie z 16 czerwca 1919
1. 18.294 zniesiono ograniczenia koresponden- 
cyi iistowej w obrocie z niem iecką A ustryą, 
wobec czego listy  polecone do A ustryi nie­
mieckiej są już dopuszczone.

— Tajne przemycanie listów  zagra­
nicę. W edług ogłoszeń, umieszczonych w wielu 
dziennikach warszawskich, podejmują się nie­
które biura pryw atne w ysyłania listów  pry­
w atnych zagranicę, a naw et do Galicyi wscho­
dniej, Slązka i Poznania. Wobec tego zwraca 
się uwagę, że w ysyłanie wszelkich przesyłek 
poza pocztą państwową je s t przestępstw em  
skarbowem, za k tóre m usiałoby się w innych 
pociągnąć do odpowiedzialności (A rt. I. de­
kretu  Rady M inistrów z lutego 1919).

Uw zględniając jednak przykre położe­
nie obywateli polskich, nie mogących poro 
zumieć się z zagranicą, pozwala M inisterstw o 
poczt i telegrafów wyjątkowo na wysyłkę li­
stów przez biura pryw atne do tych krajów, 
z którym i niem a dotąd połączenia poczto­
wego, ale tylko aż do czasu przywrócenia 
tych połączeń.

L isty takie muszą być jednak oddane 
poprzednio do cenzury zagranicznej i opła­
cane w edług taryfy pocztowej dla ruchu we­
wnętrznego.

Zauważa się, że pod żadnym warunkiem  
ni6 wolno pryw atnym  osobom przesyłać ko- 
respondencyi z pominięciem poczty z wyją­
tkiem  wypadków wyliczonych w ustaw ie o 
wyłączności poczty, telegrafu i telefonu ogło­
szonej w D l. p. p. z 8 lutego 1919 N r 77 
p. t. D ekret o tymczasowych przepisach po­
cztowych (Dz. urz. M inisterstw a poczt i te ­
legrafów  N r. 3 z 1919 r,).

— Dyrehcya kolejowa ogłasza: Od 
13 iipca kursuje wagon sypialny w pociągach 
pospiesznych Lwów-W arszawa przez Rawę 
ruską, Lublin i z powrotem codziennie.

Z dniem 15 lipca podjęto na lin i Lwów- 
Złoczów ruch pociągów osobowych Nr. 211, 
212, 213 i 214. Szczegółowy rozkład jazdy 
tych pociągów zawarty jest w ściennym 
rozkładzie jazdy.

Między Stryjem  i Ławoeznem zastano­
wiono ruch pociągów Nr. 532 i 539, a w ich 
m iejsce wprowadzono -pociągi raięszane Nr. 
513 (odjazd ze Stryja godz. 13 min. 54) i 
508 (przyjazd do Stryja godz. 10 m in. 1). 
Pociągów powyższych używać mogą podróżni 
cywilni i wojskowi.

— Odjazd kolonlj: Szkoły św. Zofii 
i Kościuszki męskiej do Szówska, św. A nay 
grupa III  do Ciężkowic, św. A nny grupa II. 
do Bobowy, św. A nny filia do Biały niżnej, 
Konarskiego męska grupa I. do L ipinek, A n­
toniego męska grupa I. do W ójtowy, Notre 
Dam6 do Siar, Sienkiewicza męska grupa II 
do Tym barka, Ochrona dziecka do Dobry,
II. realna z prof. Jaw orskim  do Zawoji, św. 
M arcina męska grupa I. do Zembrzyc, św. 
M arcina grupa II. do Hartowic, Sienkiewicza 
grupa II. do Krzyżowy, Żółkiewskiego g ru ­
pa III. do Zabłoeia, ew angielicka i Niemca 
do Moszczanicy, św. E lżbiety męska grupa
I. i II. do Radziechowa, Mickiewicza męska 
grupa II. do Cięoiny, św. M arcina męska 
gi-upa III. i IV. do Soli, św. A ntoniego żeń. 
grupa I. i II. do Łodygowic, Sienkiewicza 
żeńska grupa I. i II, do Rybarzowic — od­
jeżdżają dnia 17 b. m. o godz. 5 po połu­
dniu z dworca głównego. Razem tym  pocią­
giem wyjeżdża 1200 dzieci.

Dzieci, które jeszcze nie są przydzielone 
do żadnej kolonii, zgłoszą się w biurze Komi­
tetu  ul. Pańska o 12 w południe.

— Rada Główna Opiekuńcza we
Lwowie przyjmuje zamówienia na następu­
jące artykuły codziennego zapotrzebow ania: 
a) ryż włoski, wagon loco Lwów (100 qm.) 
około 114.000 K. b) kawa niepalona cey- 
lońska, wagon około 270.000 K. e) herbata, 
wagon około 900.000 K. kak ao , wagon 
około 390.000 K. e) mydło 72°/„ w ka 
w ałkach 8 K lgr. wagon około 270.000 K.

W ykonanie zamówienia wymaga 4 —5 
tygodni.

Zgłoszenia przyjm ńje Biuro Rady 
w hotelu Krakowskim.

— Na fundusz wdów i siero t po po­
ległych w obronie Lwowa złożyli w naszej 
A dm inistraeyi pomocnicy gospodnio szynksr 
scy napiw ki pozostawione przez gości mimo 
w prowadzenia 10 prc. dodatku do rachun­
ków, a to w kwocie 114 kor. 20 h.

— Śmiertelny strzał. Wczoraj przed 
południem  w hotelu W arszawskim  19-letui 
R udolf Simon U rban , służący, podczas 
sprzątania pokoju, w którym mieszkają Sta­
nisław  Zbyszewski i Jan  Jankiewicz, żołnie­
rze I. pułku saperów, w czasie ich nieobe­
cności w yjął a ładownicy naboje i nałado­
wał jeden z karabinów. Podczas tego padł 
strzał. Kula trafiła w plecy 2 3 -letnią Kry­
stynę Diakównę, k tóra  w tym  czasie była 
zajętą również sprzątaniem . S trzał był śm ier­
telny, gdyż kula przeszywszy płuca, wyle­
ciała klatką piersiową, przebiła drzwi po 
koju, ram ę lustra  w kurytarzu i utkw iła w 
ścianie. W kilka m inut po wypadku Dia- 
kówna zm arła. Jak  wykazało policyjne 
śledztwo, żołnierze, wychodząc z botelu ra­
no, wręczając klucz od pok ju  właścicielowi 
hotelu, zwrócili uwagę, iż w pokoju pozo­
staw ili karabiny i naboje. U rbana areszto­
wano Zwłoki Diakówny odesłano do Zakła­
du medycyny sądowej

— Drożyzna owoców przechodzi już 
wszelkie grasice . Wczoraj na  placyku przy 
kościele św. Antoniego za kilo wiśni zażą­
dała. stragan iarka  — 18 koron, za fun t po­
rzeczek — 6 k o ro n ! Wogóle ceny za owoce 
ustanaw iają sobie sami sklepikarze. Odnośne 
władze powinny się tem  energicznie zająć, 
Owoc je s t bardzo potrzebny dla organizm u — 
cóż kiedy kupić go może dziś tylko m ilioner 
lub paskarz.

-— Usunąć niem ieckie napisy ! Niektó 
re sklepy obok szyldów polskich m ają jeszcze 
szwabskie. N ietrzeba dowodzić, że je s t to co 
najm niej nietaktow ne. Zacierajmy wszystkie 
ślady barbarzyńców niem ieckich w m iastach 
polskich. Szyldy i wywieszki w Państw ie 
Polskiem powinny być wyłącznie po polsku — 
kto tego języka nie rozumie, niech się n a ­
uczy albo wyjadzie z kraju.

— O czystość przed domami powin­
ni dbać wszyscy lokatorowie i nie wyrzucać 
śmieci na chodniki. Na niektórych ulicach 
Jeży ty le śmieci, że trudno przejść. Ze wzglę­
dów estetycznych i hygienicznych powinno 
s ię 'je  zaraz usunąć. Dbajmy sami o wygląd 
naszego m iasta, do którego tylu obcych obe­
cnie przyjeżdża!

— Śm ietnik na plaen Wekslarskim.
Na placu tym , w centrum  m iasta leżą kupy 
śmieci i różnych odpadków. N ikt się tem

nie troszczy. Wobec obawy tyfusu plam istego 
śm ietnik  ten  jest grożnem  m em en to !

— Z Uniwersytetu Jagiellońskiego,
P. Zenon Zajączkowski, rodem z N iska, za­
mieszkały w Nowym Sąezu, otrzym ał sto­
pień doktora praw.

— Nowy zarząd miasta Stanisławowa.
Skutkiem rozwiązania stanisławowskiej Rady 
m iejskiej Delegat dr. Gałecki zamianował n o ­
wy tim ozasow y zarząd m iasta, który onegdaj 
odbył uroczyste posiedzenie. Radca N am iest­
n ictw a dr. Trem bałowicz , kierownik staro ­
stw a w Stanisław ow ie odebrał od członków 
tymczasowego zarządu i cd m agistratu ślu­
bowanie na w ierność Państw u Polskiemu, 
poczem udzielił głosu p. Antoniem u Stygaro- 
wi, jako komisarzowi rządowemu. Nowy kie­
rownik gospodarki gm innej wielkiego S tan i­
sławowa, liczącego 62.000 mieszkańców, w 
skład bowiem gm iny wchodzą ponadto Kni- 
hin in  m iasto i K nihinin wieś, po krótkiem 
przemówieniu wezwał zarząd do ukonstytuo­
wania się.

Obecny skład jego przedstawia się na­
stępująco : komisarz rządowy Stygar Antoni, 
zastępca kom isarza dr. J . Drzewicki, aseso­
rowie : dr. Leszek Oyga. Edm und Rauch i 
B ronisław  Szydłowski. R adni: Marya Boni- 
kowska, dr. F r . H alpern, W, Chowaniec, J. 
Jasiń sk i, dr. R Jarosiew iez, J . Knobloch, A. 
F lendrycb , F  L ieberm ann, dr. J , M osler, S. 
Nebenzahl, M. Wenz6l i M. Wilczyński.

Z kolei nastąpiło  sprawozdanie burm i­
strza o obecnym stanie gospodarki gminnej, 
z którego okazuje się, że Stanisławów znaj­
duje się w bardzo trudnych w arunkach finan­
sowych i gospodarczych.

— Medal zwycięstwa. P arlam ent fran­
cuski uchw alił odbić „medal zwycięstwa11 
mający być rozdany wszystkim, którzy brali 
ndział w wojnie od r. 1914 do 1918. Medal 
będzie bronzowy, po jednej stronie Bogini 
Zwycięstwa uskrzydlona, na rew ersie napis 
„W ielka wojna o cyw ilizację", przetłum a­
czony na wszystkie języki różnych narodów 
sprzym ierzonych i sojuszniczych.

— Podatek na kawalerów. Z Bel­
gradu donoszą, że rząd jugosłow iański nało­
żył znaczny podatek na mężczyzn nieżona­
tych. Nieżonaci od 18— 30 roku życia płacą 
30 dinarów miesięcznie, ponad 30 la t płacą 
60 dinarów. W ładze nie omyliły się co do 
skuteczności t6go prawa, albowiem dzienniki 
notują wielką ilość m ałżeństw , zaw ieranych 
wcelu uniknięcia uciążliwych podatków. Może 
to być jednak tylko uśmiech satyryczny Petit 
Journalu.

— Z okazyi pierwszej rocznicy u- 
wolnienia Syberyi od tyranii bolsze­
wickiej, .urządzono uroczystości i nabożeń­
stw a dziękczynne we wszystkich m iastach 
Syberyi, A dm irał Kołczak otrzymuje dużo 
telegram ów  gratulacyjnych. Gminy, ziem- 
stwa, robotnicy kolejowi i dziennikarze wy­
rażają swoją wdzięczność i wypowiadają n a ­
dzieję, że Omsk poprowadzi Rossy ę do kon­
sty tuanty . ___________

— Ogólne zebranie Towarzystwa św . 
Wintego a  Panlo odbędzie się ■ w sobotę 
19 lipca w Czytelni katol. (P iekarska 28) 
o 6 wieczorem. Zrana tegoż dnia o godz. 8 
Msza św. w kościółku SS. M iłosierdzia (Szpi­
tal. Teatyńska 1).

Rada mi6iscowa zaprasza na  nabożeń­
stwo i r a  zebranie wszystkich członków 
czynnych i honorow ych (w spierających).

— Posiedzenie nankowe Towarzystwa 
lekarskiego lwowskiego odbędzie się w p ią ­
tek 18 b. ro. na Poliklinice. Por:ądek dzien­
ny : Dyskusya nad wykładami dr. Feuerstajna- 
Krzemiekiego i dr. Papóe’go w spraw ie zwal­
czania chorób wenerycznych.

— Wycieczka lwowskiej Szkoły han­
dlowej T. S. H. odbędzie się w sobotę 19 
b. m. o godz. 3 popoł. od wejścia do parku 
K ilińskiego,

— Do odebrania w Referacie P raso­
wym dow. fr. gal. woł. we Lwowie, ul. F re ­
dry 1. 2 I, p. listy p ,d  adresem : Ludw. Ru- 
jowska, Kraj. Urz. Gosp. ppor. Bóhm Ad. i 
Brandsjtadter A lfr., prócz tego znaleziony 
portfel z legitym acyą, fotogr. i koresponden- 
cyą na nazw. Kotapki Stan., szereg. 40 pp.

— Sprzedaż. Od 17 lipca b. r. rozpo­
cznie się sprzedaż węgla drzewnego w ilo­
ściach 5200 klg. w składzie Ozyasza Rosen­
berga ul. W ołyńska 1. 3, drzewa opałowego 
9200 klg. w składzie N. M andla ul. Żół­
kiewska 1. 101, w ilości 71.029 klg. w sk ła­
dzie M arkusa B retta  ul. Słoneczna 1. 625/19. 
w ilości 9880 klg. w składzie Poeha A bra­
ham a nl. P an ieńska 1. 9, nadto w sklepie 
Zofii Bieleckiej Łyczakowska 3 sprzedaż 11 
skrzyń kawyW olnego, zaś w sklepie Gedalie 
L ieberm an ul. W agowa 1. 11 sprzedaż 15 
pak m asła, 800 klg. Od dnia 18 lipca b. r. 
rozpocznie się w sklepie Józefa Lew a ulica 
Zbożowa 1. 1 sprzedaż 10 worów śliwek 
wagi 792 k l g . __________

— Nie zapomnijmy nigdy, Przepi?' 
knem  uzupełnieniem  rocznicy francuskiego 
święta, które Lwów w łaśnie tak uroczyści 
obchodził je s t przedstaw ienie w teatrze świetl­
nym „A pollo", dram atu w 6 częściach p. 1 
„Nie zapom nijm y nigdy".

A więc przesuwają się przed oc-zyro9 
widza wszystkie okrutne i niem iłosierne zbro­
dnie pruskie, które zawsze dotychczas nie 
smaczna buta niem iecka i kłamstwo austry- 
ckie przedstaw iały nam  jsko pełne honoru 
zwycięstwa. Teraz, gdy św iat s taną ł przei 
nami otworem, poznajemy rzeczy, na widoł 
których zaciskają się pięści i dech z-surer- 
W szak naszą Polskę, m ęczeńską siostrę F ran  
cyi, tak samo topiła pięść pruska w krwi 
i łzach....

Więc tak samo jak na ziemi naszej, 
płoną wsie i m iasta, tak samo w obŁku dy­
mów arm atnich walą się w gruzy domy ro -‘ 
dzinne i tak samo pyszne szeregi żołdaków, 
w gniatają tw arde stopy w męczeńską zie-1  
m ię! Nadzwyczajna rezyserya *firmy PathA *  
która stworzyła ten prześliczny obraz wo 
jenny, rzuciła na tło pełne grozy, huku ar­
mat, dzikiej inwazyi niemieckiej i zniszcze­
nia ziemi belgijskiej, m łodą m iłość bohater­
skiej Francuzki i dzielnego Amerykanina.
Na podłożu najstraszniejszych przeżyć, nad­
ludzkich cierpień matek, łez wygnańców i 
krwawej pożogi, która spalić m iała F ran c i?  
całą, wyrósł jak  czar wiośniany, biały kwiat 
miłości. A choć młoda bohaterka ciągle pa­
trzała śmierci w oczy, choć kilka razy wyrok 
pruskich junkrów mówił jej o zagładzie, zo­
sta ła  w ierną swojej F ra n c ji  i swojej miło- ; 
ści. Nie ulękła się i w tedy, gdy zraniona 
niem iecką torpedą „Lusitania" wraz z nią ! 
chyliła się w przepaść.,,.

Gdy, w końcu po długich dniach nie- ! 
pewności odnalazła się młoda para, gdy unio- ^ 
sły się nad n ią  hym ny zwycięskiej koalicyi, 
na ustach uśm iechających się nowemu życiu, 
drżała ciągle w ierna przysięga: nie zapo­
mnijmy nigdy!

Nie zapomnijmy łez m atek i krwi na­
szych dzieci, woła ciągle F rancya a wraz' 
i  nią mówią to samo zaorane pola i niepo- ' 
budowane chaty naszej Polski.

Tak -więc przez ekran kinematograf!- 1 
czny przesunęło się straszne przypomnienie 
zbrodni i krzywd, a wśród sztandarów zw y­
cięskiej sprawiedliwości zajaśniało jak  gw ia­
zda bohaterstwo serc szlachetnych!

N o M  M m M iczłp ,
Repertuar Teatru m iejskiego.
Czwartek 17 lipca e 7 wiecz. po ra i  

pierwszy „E rnani*  opera w 4 aktach J, Ver- 
diego.

Piątek  18 lipca o 7 wiecz. „Nietoperz" 
operetka w 3 aktach Straussa.

Sobota 19 lipca o 7 wiecz, „E rnani" 
opera w 4 akt. Yerdiego.

Repertuar Teatru Wodewilowego.
Gmaeh przy ul. Ossolińskich 10.

We czwartek dnia 17 lipca o godzinie 
7-30 wieczorem: „P iosnk i tyrolskie", ope­
re tka  K oszata; balet; „Dziewczyna z sercem" 
w 1 akcie; „Pan z lasku bulońskiego", rzecz 
Maureya.

W piątek d. 18 lipca o godz. 7 30 wie­
czorem : „Pan z lasku bulońskiego", rzecz
M aureya; „Piosnki tyrolskie", operetka Ko- 
szata; b a le t; „Dziewczyna z sercem " w
1 akcie.

W sobotę dnia 19 lipca o godz. 7-80 
wieczórem „Dziewczyna zs ercem" w 1 akcie, 
„Pan z lasku bulońskiego", rzecz M au rey a ; 
„Piosnki tyrolskie", operetka Koszata z 
baletem.

Z Teatru miejskiego donoszą: Na 
dziś 17 b. m. zapowiada dy rekcja  te ­
atru operę Verdieg# „E rnani" z udziałem  
pp. Ewy Bandrowskiej, F ranciszka Bedle- 
wicza, Franciszka F resch la , Adam a Okoń­
skiego w głównych partyach. P iękna rom an­
tyczna i interesująca swoim konfliktem dra­
m atycznym opera gryw ana wszędzie z wiel- 
kiem powodzeniem, była w ystaw ioną po raz 
ostatni we Lwowie w teatrze hr. Skarbka 
w r. 1888.

P. Korwin - Szymanowska, jedna 
z najw ybitniejszych polskich śpiewaczek, 
zbiera obecnie w Szwajcaryi niezwykłe su ­
kcesy na estradach koncertowych. Po jej w y­
stępie w Genewie pisze sprawozdawca muzy­
czny: r Ta wyjątkowa artystka wciela w swej 
uroczej indywidualności wszystko, co jest sub­
telnością, wdziękiem, pogłębieniem , n am ię­
tnością i w ładnym  czarem, a jej głos prze­
dziwny nagina się m iłośnie do wielorakiego 
wyrazu jej tem peram entu".



O recitalu  p. K orw in-Szym anow skiej 
pisze krytyk w Guzette de Lausannc: „Oto 
królowa pieśni! U  niej wrażliwość jest 
zawsze rozbudzona i w tem  w łaśnie boga­
ctwo niew yczerpane, a towarzyszy mu wdzięk 
i czar, którem u trudno się oprzeć",

Inny  recenzent podnosi „głos lekki i 
płynący kaskadą, który igra z wszystkieml 
trudnościam i i z wszelkiemi zasadzkami, w ra­
żliwość praw ie febryczna, w ekspresyi żywość 
pełna zwrotów nieprzew idzianych" a nastę 
pnie dodaje: „Taką jest Szymanowska, Ona 
czaruje. W szak sztuka śpiewu, jeśli wierzyć 
można historyografom , narodziła się z magii, 
i z prym ityw nych wykrzykników, które były 
rodzajem zaklinających modlitw do bóstw",

Rita Sachotto, prawdziwa mistrzyni 
poematów tanecznych, którą Lwów zawsze 
tak gorąco podziwia, ukaże się dnia 31 lipca 
w całym szeregu najnowszych kreacyj, W ie­
czór Rity Sackelto, odbędzie się w sali Tow. 
muzycznego. W ywołał 011 w m ieście naszem 
wielkie zainteresowanie, Bilety do nabycia 
w księgarni Akademickiej (pl. M aryacki),

Konkurs dramatyczny. Dyrekcya ge­
nera lna  teatrów  dram atycznych m. stoł. W ar­
szawy ogłasza konkurs dram atyczny na  utw o­
ry o wysokim poziomie artystycznym  i cha­
rakterze w ybitnie polskim, ale radosne i 
pełne tryum fu naszej idei, chociaż wolne od 
tendencyi.

Nagrody będą udzielone dw ie: I. — 
4000 m. (nagroda M in isterstw a sztuki i kul­
tury); II. — 2000 m. (nagroda m. stoł. W ar­
szawy). Nagrody dzielone być nie mogą.

Term in nadsyłan ia  prac konkursowych 
upływ a d. 81 stycznia 1920. W  razach w ąt­
pliwych rozstrzyga data stem pla pocztowego, 

'  Sztuka nadesłana na  konkurs w inna 
w ypełnić cały wieczór teatra lny , t. j. składać 
się ma przynajm niej z trzech aktów.

Rękopis sztuki konkursowej w inien 
być napisany czytelnie (o ile możności na 
maszynie) i zaopatrzony godłem . Godło sztu­
ki znajdować się ma również na  kopercie 
zapieczętowanej, zawieraiącej im ię, nazwisko 
i dokładny adres autora.

Rękopisy nadsyłać należy pod adresem  
dyrekcyi generalnej teatrów  m, stoł. W ar­
szawy (Senatorska 23) z wyrażnem zaznacze­
niem  na rękopisie i opakow aniu, że rękopis 
Przeznaczony je s t na konkurs.

Ostateczny wynik konkursu ogłoszony 
będzie dnia 1 czerwca 1920,

Nazwiska autorów odznaczonych przez 
sędziów będą ujawnione jednocześnie z na­
zwiskami autorów nagrodzonych, o ile na 
rękopisie utworu nie będzie wyraźnego za­
strzeżenia. że koperta tylko w razie przyzna­
n ia  nagrody może być odpieczętowana.

Dzieła nagrodzone pozostają w łasnością 
autorów; teatrom  m iasta stoł. W arszawy słu­
ży jedynie prawo wyłącznego ich w ystaw ia­
n ia w W arszawie.

Na sędziów konkursu zaproszeni zosta­
li : Przedstaw iciele M inisterstw a Sztuki i kul­
tu ry  — dr. Edw ard Porębowicz i S tanisław  
W yrzykowski; prsedstaw iciele m. stoł. W ar­
szawy — Ignacy Baliński i Or - Ot (A rtur 
O ppm an); krytycy dram atyczni — W łady­
sław  Rabski, Adam  Grzym ała Siedlecki, S ta­
n isław  M iłaszewski i S tanisław  Pieńkowski; 
artyści dram atyczni — Józef K otarbiński, 
Mie zysław Frenkiel, Ludwik Solski i Józef 
Sliw icki; dyrektorow ie teatrów  m. st. W ar­
szawy — Ja n  L orentow icz, Adam Zagórski 
i Bolesław Gorczyński.

Wznowienie p is m a . Zawieszony 
w lutym  b. r. przez policyę krakowską, ty ­
godnik polityczno-społeczny i literacki, p. t. 
„Nowy Głos", rozpoczął na nowo wychodzić 
w Krakowie.

(mrc) „ P la c ó w k i"  Nr. 24 — obok 
dalszych ciągów w spom nianych dawniej 
prac, które obudziły niezaw odnie w kołach 
czytelników popularnego już dzisiaj tygod­
nika, zasłużone zainteresow anie — znajdu­
jem y ciekawy wywiad u generała  Em ila 
Gołogórskiego, piękny wiersz Józefa Sered- 
nickiego „Monte Tom ba", Józefa Białyni 
Chołodeckiego rozprawę „Adam ks. Sapieha 
i wyprawa w ołyńska w św ietle aktów pro­
cesu k a rn e g o " , dr. S tanisław a Zarewicza 
»Koń polski", korespondencyę z Krakowa, 
Wreszcie H. G. W ellsa „Państw o mrówek" 
w dobrym przekładzie polskim J . W. Zeszyt 
*7  jak  widzimy — bogaty w treść różno- 
litą, starann ie  dobraną, zdobędzie sobie u- 
Zttanie rów ne wszystkim poprzednim.

Konkurs im. Ignacego Paderewskiego 
*  L ublinie. W dniach między 27 czerwca a 
" lip c a  starożytne m ary Lublina były św iad­
kami niezwykłej uroczystości muzyki pol­
skiej — piorwszego konkursu dla pianistów 
1 pianistek w niepodległej Zjednoczonej Pol-

Główny kontyngent ubiegających się o 
nagrody pianistów  i pianistek  przypada na 
W arszawę — kilka młodych sił przybyło ze 
L w o w a ,  1 uczestnik z Krakowa.

Z 14 uczestników ubiegających się o 
palm ę pierw szeństw a — przeważnie wybi­
tnych talentów — pierwszą nagrodę (M ini­
s terstw a sztuki i kultury 5000 K) otrzym ał 
p. Zbigniew Dymmek z konserw atoryum  pe­
tersburskiego; druga (m iasta Lublina 3000 K) 
dostała się znanej już, wysoce utalentow a­
nej pianistce p. Jan in i8  Fam ilier - H epner z 
W arszawy. *

Trzecią nagrodę przyznano jednogłośnie 
p. W iktorowi Ł abuńskiem u, pianiście o n ie­
zawodnie pierwszorzędnej artystycznej przy­
szłości.

Prócz tego sąd konkursowy w ydał dwa 
odznaczenia: pp. W andzie Szlezyngier z W ar­
szawy i Helenie Lisickiej ze Lwowa. W yró­
żniły się także: wysoce u talentow ana kompo- 
z jto rka  i p ian istka z W arszawy p. Łucya 
Drege, Jadw iga Pilecka z Przem yśla, F ran  
ciszek Łukasiewicz z Zakopanego.

Po wręczeniu nagród, odbył się koncert 
laureatów  o poziomie wysoce artystycznym .
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Przejścia w Brodach.

Biuro inform aeyjno-prasowe M inister­
stw a spraw  wojskowych przesyła nam  na- 
stępuiący urzędowo-wojskowy protokół z Ga- 
licyi wschodniej, spisany z uchodźców z B ro­
dów, Sirki Teofila i Eugeniusza’ Łukańca.

Sirko Teofil, z zawodu rzeźnik, rei. 
gr. kat. la t 26, stanu wolnego, zamieszkały 
w Brodach, ul. Cicha 1 : 71.

Ł u kaiiec  Eugniusz, z zawodu murarz, 
rei, gr. kat. la t 24, stanu wolnego, zamie­
szkały w Brodach, ul. Objazdowa 1 : 358.

Na zadane pytanie odpowiadają:
Z chwilą opuszczenia Brodów przez 

Wojsko Polskie d. 22 z, m. byliśmy w B ro ­
dach. D nia tego wieczorem około godz. 6 
w iechał do Brodów konny patrol bolszewic­
ki w sile do 10 ludzi z 2 karabinam i ma­
szynowymi, który zwiększył się następnie 
do około 100 ludzi. Bolszewicy wkroczyli 
do Brodów na żądanie deputacyi żydowskiej, 
k tóra w tym  celu udała się do Radziw iłło­
wa. Bolszewicy poczęli rabować domy kato­
lickie, szczególnie opuszczone domy polskie, 
w czem byli im żydzi pomocni, wskaznjąc 
te domy.

Jakkolw  ek byłem  na miejscu, zostałem 
również obrabowany, zabrano mi mianowicie 
150 kilo mięsa. Nadto obrabowali mego ojca, 
do którego w targnęli w nocy i zabrali około
165.000 koron i 2.000 rubli.

D nia 23 b. m. m iał przemowę do lud­
ności jeden z bolszewików, w której zazna­
czył, że oni nie mają zamiaru przekraczać 
granicy Galicyi, a przybyli tylko na wyraźne 
zaproszenie miejscowych żydów. W końcu 
rzekł, żeby ludność zorganizowała się sama 
celem samoobrony, co żydzi przyjęli z wiel­
kim entuzjazm em .

D nia 23 b. m. około godz. 3 po poł. 
wkroczył do Brodów konny patrol galicyjsko- 
ukraiński od strony Podkam ienia w sile 10 
ludzi. W śródm ieściu spotkał się ten  patrol 
z będącymi jeszcze bolszewikami, gdzie na­
stąpiło serdeczne obopólne przyw itanie, wi­
dziane na w łasne oc-zy.

Żydzi obsypali ich kwiatam i, ciesząc 
się nowoprzybyłymi i widokiem ich serde- 
eznośui.

Po upływie godziny odjechał patro l 
ukraiński w kierunku Podkamienia, obiecując, 
że wkrótce przyjdzie wojsko.

Co zresztą pozatem rozm awiali z bo l­
szewikami, podać nie możemy. Bolszewicy 
opuścili tego dnia Brody a w dniu następ­
nym  wkroczyła do m iasta jedna sotnia p ie­
choty ukraińskiej, około 150 ludzi, prow a­
dząc z sobą dużo bydła i świń.

Kom endantem  m iasta ogłosił się wtedy 
niejaki chorąży Komyk i ogłosił mobilizacyę 
od 18—42 lat, pod karą śmierci - w razie 
niezgłoszenia się.

Powodem naszej ucieczki, pomimo że 
jesteśmy Rusinam i a nie przyznajemy się do 
narodowości ukraińskiej, je s t to w łaśnie, 
a następnie  nie widzimy żadnej korzyści bić 
się za żydów i bolszewików.

. Na tem  protokół skończono, a praw ­
dziwość jego stwierdzam y w łasnoręcznym i 
podpisami,

W Busku, dnia 28 czerwca 1919 r.
N astępują podpisy.

Instytut hellenistyczny w Poznaniu.

Tygodnik lllusłrow any  poruszył sp ra ­
wę niesłychanie ważną i bardzo aktualną, 
tworzenia na ziemiach Rzeczypospolitej p la­
cówek czystej nauki, insty tu tów  naukowych,

poświęconych pielęgnow aniu poszczególnych 
gałęzi wiedzy. A rtykuł pism a warszawskiego 
kończy się wezwaniem do ofiarnych jedno­
stek naszego społeczeństwa, do tych, którym 
rozwój nauki polskiej leży na sercu, aby 
swem poparciem m ateryalnem  przynieśli po­
moc ludziom, mogącym zająć s.ę organizowa­
niem  takich zakładów.

Projekty, zakreślone przez Tygodnik, 
częściowo zostały zrealizowane. Albowiem 
dzięki energii profesorów W szechnicy po­
znańskiej, w najbliższym  czasie będzie 0- 
tw arty  Insty tu t hellenistyczny, pierwszy 
zakład w Europie, zakreślony na tak wielką 
skalę.

Studya nad greczyzną starożytną ogni­
skowały się dotychczas, na wzór uniw ersy­
tetów niem ieckich — w pracow niach sem i­
naryjnych. W Polsce zaś — w porównaniu 
z Niemcami — leżały bardzo zaniedbane. 
Pracowników na tem polu możnaby u nas 
niem al na palcach policzyć,

Pocieczyć się nam  wszelako trzeba 
tem, że całość studyów helleńskich, obejmu­
jących nietylko klasyczną starożytność ale 
Bizancyum i czasy nowożytne, była mało 
upraw iana zza granicą.

W Paryżu język nowogrecki wykłada 
prof. Jan  Psychary a w Niemczech Lipsk 
posiada pryw atną docenturę lego języka Die- 
tericha i Berlin, gdzie przy sem inaryum  
„fur orientalische Sprachen" istn ieje katedra 
Jan a  K alitsunakisa. Sem inaryum  to stoi pod 
kierownictwem znanego oryentalisty  prof. 
Edw. Sachau’a, jednakże celom naukowym 
przeznaczone nie jest, albowiem służy za 
miejsce wyszkolenia dla przyszłych konsulów 
i dyplomatów.

Ze studyam i bizantyjskiem i nie le­
piej się dzieje: istn ieje dla nich insty ­

tu t w M onachium założony przez Krumba- 
chera, a po jego śm ierci prowadzony przez 
H eisenberga. Oto wszystko. Ktokolwiek sty­
kał się kiedy z Bizancyum, ten wie jak  mało 
są studya nad niem  rozwinięte i jak mało 
dotychczas na tem po lu  zrobiono — szcze­
gólnie w porównaniu z rozwojem studyów 
klasycznych.

Insty tu t hellen:styczny, który ma po­
wstać w Poznaniu, ma objąć wszystkie 
działy nauki o Grecyi we wszystkich epokach, 
ze względów zaś technicznych, jak  to się 
dzieje zwykle przy zakładach poświęconych 
studyom humanistycznym, służyć będzie 
także i celom szkolnym. Przy Insty tucie 
będzie się więc znajdować specyalna biblio­
teka, na którą królewski rząd grecki ma 
przyznać jednorazową zapomogę w wysokości
60.000 m arek, a potem ua jej utrzym anie 
rocznie wypłacać po 20.000 mk.

W razie gdyby rząd grecki obecnie 
funduszu tego wypłacić nie mógł, zajmą się 
tem  bogaci knpcy greccy, którym zależy na 
utrzymaniu dobrych stosunków z naszem 
społeczeństwem, jak również w naszym jest 
interesie te dobre stosunki dla dobra nauki 
jak  najserdeczniej podtrzymywać.

W Poznaniu bowiem odżywać poczy­
nają tra d y c je  sympatycznej helleńskiej Ko­
lonii, ponieważ Grecy z Niemiec, mający 
dosyć germ ańskiego otoczenia, powoli zwra­
cać się poczynają ku naszym granicom.

Społeczeństwo greckie nie jest obce 
tym wszystkim ' zamierzeniom profesorów 
poznańskich. P rasa grecka zajmować się za­
czyna coraz bardziej powstaniem Instytutu 
hellenistycznego w Poznaniu.

Z ostatniej chwili.
Sytuacya.

Jak  się z wiarygodnego źródła dowia­
dujemy. sytuacya na fr ncie galicyjskim jest 
dalszym ciągu bardzo pomyślna. W ojska na­
sze wszędzie łam ią opór n ieprzyjaciela i po- 
suwają się zwycięsko naprzód. Łup w oieany 

ustawicznie wzrasta.

Ludność uw olnionych powiatów, tak 
polska jak i ruska, w ita z niekłam aną rado­
ścią oswobodzicieli.

W  najbliższym  czasie armia polska speł­
ni w zupełności powierzone jej zadanie.

Echa zwycięstw.

W arszaw a. (Telegram  w łasny). P rasa  
tutejsza wyraża radość z powodu ostatnich 
wielkich sukcesów oręża polskiego i podno­
si, że tym  razem zwycięstwa te będą na p e ­
wne trw ałe  i n ik t nam  ich odebrać nie po­
trafi. G alic ję  całą najpierw  musimy z band 
oczyścić, a potem dopiero będzie można mó­
wić o załatw ianiu innych spraw.

Koniec strajku  
na Górnym Śląsku.

Kraków. (Telegram  w łasny). Z Gór­
nego Ślązka donoszą, że zakończył się już 
tam  stra jk  generalny. Wszędzie podjęto pracę.

Ruch handlowy.
Wiedeń. (Telegram  własny). Zaraz po 

ratyfikacyi umowy kom pensacyjnej między 
Polską a A ustryą odbędzie się pod ścisłą 
kontrolą polskiej m isyi handlowej dalsza 
wymiana towarów między W iedniem a Pol­
ską. Dotychczas wysłano z W iednia do Pol­
ski towarów za około 8 milionów koron, 
przedewszystkim obuwia i odzieży dla robo t­
ników.

O Wilhelma.
Wiedeń. (Telegram  w łasny). Z Hsgi 

donoszą: Spraw a w ydania b. cesarza W ilhel­
ma staje się czem raz bardziej aktualna. W H o- 
landyi kręci się mnóstwo podejrzanych oso­
bistości, które prowadzą agitacyę na. wielką 
sk d ę , by jakoś uchronić W ilhelm a od kary. 
Również w A nglii 1 Am eryce czynią sta ra ­
nia, by koalic ja  złagodziła jakoś wyrok na

ekscesarza. H olandya będzie m usiała wydać 
W ilh e lm a— jak  się to jednak stanie i kiedy, 
niewiadomo.

Przyjezdni z Niemiec oświadczają, iż 
szerzy się tam  praw ie jaw nie propaganda 
m onarchistyczua, kierow ana ta jn ie przez b. 
następcę t ronu niemieckiego, który odgraża 
się, źe nigdy nie uzna uchwał koaticyi.

Również H indenburg odezwać się miał 
bu tn ie : Na wezwanie koaiicyi nie s tan ę,
zrobię tak, jak będę uważał za stosowne.

Co do W ilhelm a, to ten  podobno zg j- 
dził się już definitywnie na swoje pojaw ie­
nie się przed trybunałem , wiedząc dobrze, 
że wszelki opór byłby nadarem ny.

Prezent po b. Austryi.
Wiedeń. (Telegram  w łasny). Pism a 

donoszą, że udział Jugosław ii w długach b. 
A ustryi będzie wynosił 100 milionów fran ­
ków w złocie. Jugosław ia obejmuje również 
długi Bośnii i Hercegowiny w wysokości 75 
milionów koron.

Koncentryczny atak na bolszewików 
węgierskich.

W ied eń . (Telegram  w łasny) Dzienniki 
tutejsze donoszą, że w najbliższych już go­
dzinach ma się rozpocząć wielki koncentry­
czny atak zamierzony przez koalicję na bol­
szewików węgierskich.

Wieczni intryganci.

Wiedeń. (Telegram  własny). Niemcy 
austryaccy rozooczęli zagranicą silną agitacyę, 
aby zneutralizować dzieła sztuki w ten  spo­
sób, by publiczne zbiory sztuki i muzea pod­
dać pod kontrolę L ig i narodów. W ten  spo-
sóp nie chcą Niemcy dopuścić do odbioru
dzieł sztuki należących do Polski, Czech i
Jugosław ii,

Przyjazd krakowskiej Ekspozytury 
Rady szkolnej krajowej do] Lwowa.

EKspozytura krakow ska zjechała dziś 
rano do Lwowa, Od dnia dzisiejszego Rada 
szkolna krajow a urzęduje w pełnym  komple­
cie we Lwowie. W dniach najbliższych, t. j. 
między 22 — 26 lipca, odbędą się posie­
dzenia sekcyjne i p lenarne Rady szkolnej 
krajowej pod przewodnictwem Prezydenta 
dr. Zolla.



GOSPODARSTWO I HANDEL

Krak. Tuw. wzajemnych ubezpieczeń.
Tegoroczne walne zgrom adzenie dele­

gatów krakowskiego Tow. wzajem nych ubez­
pieczeń odbyło się d. 6 b. ra„ Z powodu wy­
padków we wschodniej Galicyi i trudności 
kom unikacyjnych, zjazd był m niej liczny, 
aniżeli w latach  poprzednich.

Obrady zsgaił prezes Bady nadzorczej 
p. Józef M ęeiński. Burza, k tóra  przeszła nad 
św iatem  — m ów ił — spowodowała szczęśli­
wie, że to, do czego od wieka dążyliśmy, 
w znacznej części się spełniło, Odzyskaliśmy 
wolność i p ństwowość, o co pięć generacyj 
walczyło, Jakby cudem pow stała Polska, je ­
żeli nie w zupełności, to w większych czę­
ściach. A le są jeszcze rzeczy, które niepo­
koją serca i umysły. G ranica wschodnia je ­
szcze nie uregulowana, zachodnia w n iektó­
rych m iejscach niedostateczna. Nadto nie 
dość je s t do portu dopłynąć, trzeba umieć 
prowadzić kraj bez waśni, nienaw iści, n ie ­
pokoju. Jeżeli naw et państw a zachodnie m u­
szą teraz bardziej pracować i oszczędzać, to 
cóż powiedzieć o państw ie, k tóre powstaje 
ze zburzonemi stosunkam i. Potrzeba nam 
wiary w siebie, pracy, ładu  i oszczędności. 
T rzeba umieć rozumnie wolności używać, aby 
doprowadzić Państw o do rządności, aby 
wnuki nie powiedzieli, że dziadowie nie 
um ieli z wolności skorzystać i Państwo urzą­
dzić. (Oklaski). Niema nikogo, ktoby inaczej 
m yślał. Kończąc poświęcił prez. M ęciński 
gorące słowa wspomnienia, zm arłem u człon­
kowi Bady nadzorezpj ś p. Lipowskiemu, 
dyrektorow i lwowskiej reprezentaeyi ś. p. 
Gromnickiemu i delegatom  ś. p. Cieślewiczo- 
wi, M ichałowskiemu, Polańskiem u i Ziele­
niewskiem u.

Z porządku dziennego referow ał im ie­
niem  Bady nadzorczej p. Mieczysław U rbań­
ski sprawozdanie z działalności w roku 1918 
działu ogniowego. Towarzystwo rozszerzyło 
swoją działalność na  b, Królestwo, na razie 
w działach ogniowym i życiowym. W W ar­
szawie utworzony został Związek Towarzystw 
ubezpieczeniowych, do którego i Towarzy­
stwo wzajemnych ubezpieczeń przystąpiło. 
W yniki działu ogniowego za rok 1918 są 
pomyślne.' Ilość polic wynosi 318.164, suma 
ryzyka gw arantów , doszła 'do 8.741,877.878 
k o ro n , wypłacono tytułem  odszkodowań 
15,487.181 kor., fundusze rezerwowe wyno­
szą 14,253.265 kor, Czysty zysk 1,407,517 
koron. B ada nadzorcza uchw aliła  w ypłacić 
członkom zwrot 10 proc. od prem ii za 1918 
rok. B eferont wnosi na udzielenie dyrekcyi 
absoiutoryum  z rachunków za r. 1918 i prze­
znaczenie 40.000 koron na cele hum anitarne 
do rozporządzenia Bady nadzorczej.

Im ieniem  komisyi rewizyjnej p. Jak u ­
bowski przedstaw ił, że komisya znalazła ze­
staw ienia rachunkowe w zupełnym porządku 
i postaw ił wniosek na udzielenie dyrekcyi

16)
Koloman M ikszath.

Bez mężczyzn.
(Przekład z węgierskiego).

(C iąg dalszy),
— Czy masz jsk ie życzenie ? — zapytał 

król Yucę.
— Tak.
— Mów!
— Niech mnie wasza królewska mość 

jak  najrychlej stąd wypuści — odpowiedziała 
rezolutnie i i  graeyą ugięła jedno kolano.

— A  wiesz, że jesteś za piękna, by tak 
prędko można się z tobą rozstać?

— O, w iem ! N asi pasterze wiele razy 
mi to mówili.

— Praw dziw y kw iat, polny — zwrócił 
się król dc pana Bostó — muszę przyznać 
mój stary , że Szelistye nie potrzebuje się 
wstydzić. Czy tam  więcej jest takich pięk­
nych kobiet, co?

— Przeciętnie każda tam tak wygląda 
— łg a ł Bostó, nie zmrużywszy naw et oka.

— No, no!
— Myśmy do tego przywykli najm iło- 

ściwszy panie i królu.
— Pew nie, pewnie,
Jego królew ska mość najłaskaw iej za­

szczycił starego dłuższą rozmową. Bostó roz­
tap ia ł się w radości i dumie,

Podczas tego dostojnicy państwowi stali 
cicho i pełni szacunku w grupie obok. Żaden 
z nich nie ośm ieliłby się za n ic w świecie 
przemówić do kobiet. Patrzy li tylko na nie, 
jak  na św ięte obrazy.

Na tle tej cerem onialnej chwili jeszcze 
bardziej uderzał widok służby w drugim  końcu

absoiutoryum  we wszystkich czterech dzia­
łach. W obec tego bez dalszej dyskusyi ze­
bran i przyjęli wnioski p. Urbańskiego.

Bównież p. U rbański referow ał sp ra­
wozdanie z działu gradowego. W yniki w tym 
dziele były w r, 1918 pomyślniejsze, aniżeli 
w poprzednim . Ilość polic w ynosiła 6774, 
suma ubezpieczonych wartości 128,797.106 
koron, wypłacono szkód 1,162.001 kor., fun­
dusze rezerwowe wynoszą 4,016 370 kor. — 
Osiągnięta w roku 1918 nadwyżka wynosi 
153,411 koron. Bada nadzorcza uchwaliła 
zwrot 15 proc. od prem ij. Na wniosek refe­
ren ta  udzielono dyrekcyi absoiutoryum z ra ­
chunków w dziele gradowym za r. 1919.

Dr. Edm und Kamieński referow ał sp ra ­
wozdanie w dziale ubezpieczeń na życie. 
Ogólny stan  ubezpieczeń na  życie zmniejszył 
się nieco w bieżącym jednak roku z powodu 
znacznego napływ u klientów z Królestwa stan  
ten  nadzwyczaj się podniósł. Ogólny stan  
ubezpieczeń w kapitałach i ren tach  w roku 
sprawozdawczym wynosił 107,252 107 koron, 
wypłacono 1,873.482 koron, fundusze loko­
wane wynoszą 50,652.357 kor., czysty zysk 
522 787 Koron. Bada nadzorcza przyznała 
w tym dziale 9 prc. dywidendy. W głosow a­
niu udzielono dyrekcyi absoiutoryum  z ra ­
chunków w dziale życiowym.

W reszcie p. P io tr T re ter referow ał 
sprawozdanie z działu ubezpieczeń od k ra ­
dzieży. Z powodu nadm iernego rozrostu roz­
bojów, włamań i kradzieży dział ten przy­
niósł niedobór 109,451 koron, pokryty czę­
ścią z fnnduszu zakładowego, częścią poży­
czką. Postanowiono podwyższyć wysokość 
prem ii od ubezpieczenia od, kradzieży. Ze­
bran i uchw alili dyrekcyi absoiutoryum  z ra­
chunków tego działu za r. 1918.

Z dalszego porządku dziennego po re ­
feracie dr. Edm unda Kamieńskiego uchwa­
lono z powodu rozszerzenia działalności To­
warzystwa na wszystkie ziemie polskie odpo­
wiednie zmiany statutu, a zarazem uchw a­
lono zm ianę nazwy Towarzystwa, która odtąd 
brzmieć będzie: „Krakowskie Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń".

Dokonano wyborów uzupełniających: 
Członku m Bady nadzorczej w ybrany został 
dr. Faustyn  Jakubow ski, członkiem komisyi 
rewizyjnej ksiądz p ra ła t K rupiński, a za­
stępcam i : pp. hr. S tefan Bobrowski i Zdzi­
sław  Włódek.

P. W ładysław7 K raiński podziękował 
prez M ęeińskiemu za w ytraw ne przew odni­
ctwo i na tem zgromadzenie zamknięto.

Wiec młynarzy
we Lwowie.

W  niedzielę d. 13 b. m. w Sali obrad 
Lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
odbył się W iec m łynarzy przy znacznym 
udziale człoaków „Koła M łynarzy". — W iec 
zagaił prezes „Koła" S tanisław  Ing lo t zazna­
czając, że z e b r a n i  ma przedewszystkiem ceł 
inform acyjny, aby m łynarzy odciętych swego 
czasu przez kordon ukraiński, a obecnie na

sali, służby, która praw ie swobodnie żartowała 
i rozmawiała. Taka to je s t zawsze służba. 
W śród niełi znajdow ał się również chłopiec 
z dużym nosem, który prowadził przedtem  
orszak.

W  tym  samym kącie w isiał taki sobie 
g łupi ob raz : przedstaw iał on kobietę, a w ła­
ściwie plecy kobiety. Ten obraz obserwowała 
służba chichocząc.

Chłopiec z dużym nosem  ob jaśn iał:
— To jest dyabelski obraz. Przyw ią­

zana do niego je s t ładna legenda.
— N apraw dę?
— Ja k a ?
—. C iekaw ym !
— Chcecie?
— Ależ chcemy, chcem y! — słychać 

było szepty.
— JJobrze. A  więc: razem  z królem 

Andrzejem  II. walczył w Ziemi Świętej m a­
larz nazwiskiem  Drum ont, który m iał być 
w konszachtach z dyabłem.

— No, no — i...
— Gdy król usłyszał o zamordowaniu 

swej żony, ogrom nie się zm artw ił, tem  wię­
cej, że nie posiadał ani jednego jej portretu. 
Nie m iał więc już nigdy ujrzeć jej rysów! 
M elarz D rum ont rzekł tedy do niego: „W i­
działem dość często królowę w W yszehra- 
dzie — nam aluję ją  z pam ięci". Nam alował 
więc obraz. Podczas pewnej bitw y trafiła  go 
strzała saraceńska. Król przyszedł do niego. 
M alarz zwrócił się do króla i rz e k ł: „Otwórz­
cie moją torbę i wyjmijcie p łó tno". Był to 
portret. N a widok dzieła król z a w o ła ł: 
„W istocie, to je s t moja m ałżonka. Lecz, 
biedny Drum ont, cóżeś ty zrob ił?  Nam alo­
wałeś ją  plecym a do wiaza, a więc nigdy 
nie popatrzę w słodkie rysy jej tw arzy!" 
Konający m alarz rzek ł: „Nie m artw  się o 
kró lu! Pow ieś po rtre t w wewnętrznej sali, 
gdzie przyjmujesz ludzi i jeśli kiedy kto

wiec przybyłych zaznajomić z rozwojem 
„Koła". W ziąwszy udział w wiecu m łynarzy 
w W arszawie, a następnie w zainicyowanym 
przez się wiecu m łynarskim  w Krakowie, 
prze ono całą siłą  ku jak najszerszem u roz­
wojowi.

B eferent inż. M aryan B ruliński w ob­
szernym  elaboracie przedstaw ił pokaźny ma- 
teryał, stanowiący dorobek „Koła M łynarzy" 
i rokujący nadzieję szerokiego rozwoju m ły­
narskiej organizacyi małopolskiej, która za­
gwarantowawszy odpowiednio swą autonomię 
i samodzielność, wejdzie w stosownym czasie 
w skład Centralnego Związku Towarzystw 
M łynarskich reprezentujących tak Małopolskę 
jak W ielkopolskę i Królestwo — w* ogóle 
cały przem ysł m łynarski Bzeczypospolitej 
Polskiej.

W obec olbrzymiego zapotrzebowania 
konstrukcyi i urządzeń m łynarskich przy 
odbudowie m łynów (dla samej Galicyi 
wschodniej dawne urzędowe obliczenia preli­
m inują koszty odbuoowy na  34 m iliony, k tó ­
ra  to kwota przy nowej konjunkturze będzie 
m usiała być podwojona a naw et może potro­
jona) czyai zarząd „Koła" staran ia  o założe­
nie w kraju stosownej fabryki, aby się uw ol­
nić od dostaw z zagranicy. Na ten cel uzy­
skano już przyrzeczenie 3/4 miliona koror. 
Zarząd w niósł teraz m em oryały do odpowie­
dnich M inisterstw , aby przedm iotem  repar- 
tycyjnej urzędowej gospodarki uczyniły tylko 
te  zapasy zboża, które w skutek niedoboru 
trzeba będzie sprowadzić z zagranicy (3O.U0O 
wagonów zboża), a co do zboża krajowego 
aby dozwolił na wolny handel, a wśród kon- 
kurencyi ceny staną się przystępniejszemu. 
W spraw ie taryfy przemiałowej stara się za­
rząd Koła, aby skoro w K rólestw ie wynosi 
ona za korzec przem iału pytlow anego 20 Mk 
ustanow ić w Galicyi 35 do 40 kor.

W  toku dyskusyi nad powyższym refe­
ratem  inż. Brulińskiego przem awiali pp. Mi- 
siągiewicz, który w gorących słowach zachę­
cał do nadania „Kołu" czysto narodowego 
charakteru. I. Lewicki i Z, K orcsteński, k tó ­
rzy radzili tworzyć fundusze celem wykupu 
młynów przez zawodowych m łynarzy, dalej 
pp. Daniszewski, P reysner, B aternay i inni.

Przy końcu zwrócono uwagę, że sprawa 
odbudowy przem ysłu m łynarskiego musi się 
łączyć z należytem  wykształceniem m łodzie­
ży i wezwano członków, aby każdego ucznia 
w pisywali natychm iast po przyjęciu do ksiąg 
„Koła M łynarzy" (Lwów, ul. Boimów 1. 3). 
gdyż w razie przeciwnym nie  m ógłby zostać 
wyzwolony wobec ścisłych przepisów obo­
wiązującej ustawy.

Na tem  wiec zakończono,

M atura.
— Egzamin dojrzałości w pry w. 

girnn. OO. Jezuitów w Bąkowicach pod Chy- 
rowem w term inie letnim  złoży li: B iegań­
ski W ładysław, Jakubow ski Zygmunt, K nauer 
Tadeusz, Konewecki Józef, Kulinowski A n­
toni, N itka Koman, Skurewicz Jan , Tcho- 
rznicki Leon.

z tych przyjm owanych powie ci prawdę, 
królowa zwróci się tw arzą do was".

— N aturalnie królowa nigdy się nie 
odw róciła? — zauważył jeden z tych, który 
przed pół godziną n iósł parasol.

— Przeciw nie.
— Czy napraw dę?
—  Jakże to?
— Legenda tw ierdzi, że obraz powie­

szono raz w sali obrad. Długo tam tak wi­
siał. Baz w padł do niej pew ien rozsierdzony 
szlachcic i zaw ołał: „Królu jesteś ślepy i 
zły — teraz za to odpokutujesz!" W tej 
chwili królowa na  portrecie odwróciła się 
ku mówiącemu. Ten tak się przeraził, że 
uciekł z zamku jak  obłąkany.

— Do dyabia — rzekł jeden  ze służby — 
gdybym był królem, obraz ten  zawiesiłbym  
w sali obrad w Budzinie.

N a ło  roześm iał się chłopiec z długim  
nosem i szepnął:

— Daj pokój, p rzy jac ie lu ! Widzisz, 
w takim  razie albo rnuszę wierzyć, że histo- 
rya tego obrazu jest bajką i obraz wyrzucić, 
albo uwierzyć, że to wszystko jest prawda 
i .wyrzucić wszystkich swoich doradców, 
gdyż widocznie łżą, skoro obraz nie chce 
się odwrócić.

W tym  m om encie król przybliżył się 
do służby, odszedł kilka .kroków  na bok 
z chłopcem z dużym nosem i szepnął do 
n ie g o :

— Czy wasza królew ska mość jest za­
dowolona?

—  Doskonale to urządziłeś, Mujkó. 
Nieprawdaż, że mam  racyę tw ierdząc, iż jest 
ciężką rzeczą być królem. Beszta to już idzie 
gładko.

— Oói maip teraz robić, wasza kró­
lew ska mości ?

— Przedew szystkiem  obiecaj mężczyzn 
dla Szelistye. Bozum iesz?

— Tak jest, wasza królew ska mości.

E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w Szkole 
realnej w Żywcu odbył się w dniach 6 i 7 
czerwca b. r. Egzam in złożyli: Błasiak E u­
geniusz (z odzn.), Broder Ja n  (z odzn.), 
Kowalski Adam (z odn.), Krystkówna Marya 
(z odzn.), Legin Grzegorz, Paw ełków na 
A niela, P ilharz  Czesław, T raubuer Karol.

G i m n a z y u m  p a ń s t w o w e  w B r z o ­
z o w i e .  Egzam in dojrzałości odbywał się 
20 czerwca 1919 z uczniami publicznym i a 
dnia 2 lipca 1919 z kandydatam i wojśkowy- 
mi pod przewodnictwem  dyrektora zakładu. 
Egzam in dojrzałości złożyli: H anus M aryan 
A leksander, Kłapkowski Onufry, Olszewski 
Stanisław , Wojtowicz W ładysław , Zbudowski 
A leksander.

itaczeiny I odpowiedzialny red ak to r: 
SSTAHtSŁAW BOS&GWSKI

f f i n a H n s n m j B a B m a n H H H B H B H

NADESŁANE.
Za t§ rubrykę Eadakeya nie bierze odpowiedzialności.

„ A l  p o l i o "
Od wtorku 15 lipca 1919

Najpotężniejszy epokowy w 6 częściach d ra ­
m at na tle  przeżyć sercowych bohaterki fran ­

cuskiej, napastow anej m iłością prusaKa,

„Zbrodnie pruskie".
(2605 1 - 4 )

Centralny " Kas 
Oszczędności Filia w Krakowie 

(Ustredni Banka)
wzywa niniejszem po raz trzeci 
i ostatni swoich P. T. Komiten­
tów, którzy dota/l nią podjęli 
w Banku swe wkładki oszczę­
dności oraz inne depozyta, by 
b e z z w ł o c z n i e  tak uczynili, 
gdyż w przeciwnym razie będzie 
Bank zmuszony po dniu 20-go  
lipca la. n. złożyó odnośne 
wkładki i depozyta w sądzie .

D Y K E K C Y A .

— - N astępnie udajcie się na obiad. 
My siedzieć będziemy przy stole w następ ­
nym  pokoju przeznaczonym dla orszaku. Od 
czasu do czasu będę do was zaglądał.

Dobrze wasza królew ska mości.
— Mów c isze j!!
— Zapom niałem  się. Zdawało mi się, 

że m nie, królowi, mówić wolno, jak mi się 
podoba.

— Nie b łazn u j! Królem jesteś, dla tych
tam  !

— Królem błaznów zawsze.
— No_ dobrze, dobrze. A le te kobiety 

są dyablo piękne, tylko bardzo płochliwe.
—- M ała wołoska dziewczyna jest od­

ważna jak  młody tygrys.
Saksonka jest o wiele piękniejsza.
A co mamy po obiedzie rob ić?

. ~  N aturalnie wycofacie się, a nas zo­
staw icie z kobietam i. Ty jako król będziesz 
m iał napad wielkopańskiego hum oru i pozo­
stawisz zabawę swej służbie.

— A podarunki?
^  Pr_aw d a! To należy do króla. 

Przy końcu • obiadu powiesz im, że każda 
z nich może sobie w ybrać męża i jak iś po­
darunek.

Dobrze, ale jeśli k tóra  z n ich  wy­
bierze wielką złotą m isę?

— To sobie weźmie.
A  cóż ma się stać z w ybranym  

m ałżonkiem  ?
— Zobaczymy jeszcze. Albo w ybrany 

weźmie ją  sobie, albo, no albo nie. Zresztą 
jeszcze pomyślę. Sądzę, że będą na tyle m ądre, 
by wybierać z pośród was, ubranych w pię­
kne, złocona płaszcze.

— Dobrze wasza królewska mości.
—  A  panuj nad językiem, gdy do m nie 

przemawiasz.
— Bozumiem.

(Ciąg dalszy nastąpi),

^



O a Ł O S Z E N Z A  U R Z Ę D O W E .

Rozmaite obwieszczenia.
C. XI. 396/19 (3). Klemensa Batek 

przez adw. dr. Cham eidesa we Lwowie sp ra­
wie toczącej się przed sądem pow. S. I. we 
Lwowie przeciw Janow i Gnoińskiemu o na­
ruszeniu posiadania ma b j ć doręczoną uchw a­
la z dnia 26 czerwca 1919 liczba czypności 
C. XI. 396/19 wyznaczoną term in  na dzień 
7 lipca 1919 godz, 10 rano Sala III. Ponie­
waż niewiadomo gdzie pozwany przebywa, 
ustanaw ia się w celn strzeżenia jego praw, 
kuratora w osobie p. adw. dr, Dziubczyń 
skiego Łyczakowska 9

Tenże kurator zastępować będzie jego 
w rzeczonej spraw ie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgło­
si, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy S. I., Oddział XI.
Lwów, dnia 2 lipca 1919, (2546)

Cr. I. 50/19 (2). Przeciw  H erm aiow i 
Klausnerowi, inżynierow i przedtem  w K ra­
kowie przy ul. Szewskiej 16 zamieszkałemu, 
którego m iejsce pobytu je s t nieznane, wnie­
siony został do tutejszego sądu przez Bo­
lesław a Chrosteckiego, urzędnika prywatnego 
pozew o zapłatę 4.500 K zpn. Na podstawie 
pozwu wyznaczono audyencyę do ustnej roz­
praw y na dzień 14 sierpnia 1919 godz. 10 
w tut. sądzie. Celem strzeżenia praw  pozw a­
nego H erm ana K lausnera ustanaw ia się p. 
Dawida Sohauma w Krakowie kuratorem

Tenże kurator zastępować będzie H er­
m ana Klausnera w rzeczonej spraw ie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo dopóki on w są­
dzie sięonie zgłosi lub pełnom ocnika nie za­
m ianuje.

Sąd przemysłowy, Oddział I.
Kraków, dnia 6 lipca 1919. (2581)

Cg. I. 177/19. Przeciw  Petrow i Baczyń­
skiemu, którego m iejsce pobytu je s t niazna- 
&e, w niesiony został do sądu okręgowego 
w Samborze przez Ozyasza Borgm ana z D ro­
hobycza pozew o zapłatę 6.100 K. Na pod­
stawie pozwu wyznaczono I. audyencyę na

29 lipca 1919. Celem strzeżenia praw 
pozwanego ustanaw ia się p. dra Lachawce 
adwokata w Samborze kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej spraw ie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

Sąd okręgowy, Oddział I.
Sambor, d. 28 czerwca 1919. (2586)

L. 43/MKA.
E dykt

w spraw ie wyłożenia planu komasacyjnego 
w gm inie katastralnej W yszatyce powiatu 

przemyskiego.
P lan  dotyczący komasaeyi g .un tów  rol­

nych w gm inie katastralnej W yszatyce po 
wiatu przemyskiego, w ykłada się w myśl 
Postanowień § 94 kr. ust. kom. z d. 9/XII. 
1899 Dz. u, kr. N r. 18 ex 1900 od dnia 29 
lipca 1918 r. do dnia 25 sierpnia 1919 r. 
włącznie w urzędowym lokalu technicznego 
Oddziału agrarnego w Wyszatyeaoh do pu­
blicznego wglądu przez wszystkich in tereso­
w anych w godzinach urzędowych.

P lan komasacyjny będzie objaśniany 
w dniach 4, 5, 6 sierpnia 1919 dalej w dniach 
22 i 23 sierpm a 1919 w godzinach urzędo­
wych od 8 ra»o do 2 po południu.

O tem  oznajmia się z wezwaniem za- 
równo bezpośrednich jak  i pośrednich uczest­
ników, ażeby swoje zarzuty co do planu 
w przeciągu 45 dni licząc od pierwszego dnia 
Wyłożenia w gm inie t. j. od dnia 27 lipca 
1919 do dnia 10 września 1919 r. włącznie, 
zgłosili na ręce miejscowego Komisarza a- 
Sfarnego albo pisem nie albo ustn ie do pro­
tokołu.

Zarzuty przeciw planowi komasacyjne- 
tou wniesiono ustnie w dniach przeznaczo­
nych na w yjaśnienie planu, będą przyjm o­
wane do protokołu przez miejscowego Ko­
misarza agrarnego, ew entualnie zastępujące­
go go funkeyonaryusza technicznego oddzia­
łu agrarnego.

Zarzuty, których przy tej sposobności 
nie wniesiono, należy podać w term inie u- 
®tawą przepisanym  na ręce miejscowego Ko­
misarza agrarnego pisem nie w jego siedzibie
nmędowej.

Miejscowy Komisarz agrarny  S tarosta : 
Mięsowicz. (2600)

Cg. I. a 128/19 (1). Przeciw  1. Woj- 
(  . l®chowi, 2. Zofii, 3, A utoniem u Twardzikom 

k u  z Twardzików Biedroniowoj i sp.,
8iórych m iejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
p ° a y został do sądu okręgowego w Jaśle  
* *ez Józefa i Jana Twardzików w Mgcince

i spóla. pozew o 1452 K 50 h. Na podsta­
wie pozwu wyznaczono pierw szą audyencyę 
na dzień 21 lipca 1919 o godz. 9 rano. Ce­
lem strzeżenia praw wyżej pod 1 do 4 wy­
m ienionych pozwanvch ustanaw ia się p. A- 
gatę z M aślanków Twardzikową w Jaszczwi 
kuratorką.

Taż' kuratorka zastopować będzie wyżej 
pod 1 do 4 wymienionych pozwanych w rze­
czonej spraw ie na ich koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki oni w sądzie się nie zgło­
szą lub pełnom ocnika n ie zam ianują.

Sąd okręgowy, Oddział I,
Jasło , dnia 5 lipca 1919. (2609)

Cg. IX. 31/19 (4). Przeciw  Salomonowi 
Korl, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
w niesiony został do sądu okręgowego cy­
wilnego we Lwowie przez M alwinę Bałaba- 
nowę pozew o 6600 K zpn. Na podstawie 
pozwu wyznaczoną została I. audyeneya na 
22 sierpnia o 9 godz. sala 31. Celem strze­
żenia praw pozwanego ustanaw ia się p. adw. 
dr. Józefa Schm idta we Lwowie kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie jego 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział IX.
Lwów, dnia 28 czerwca 1919. (2597)

Cg. I. 282/19 (1). Przeciw  D m ytrow i 
W egier rolnikowi w Pastom ytach, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do sądu okręgowego cywilnego we 
Lwowie przez Jan a  W egier pozew o zwrot 
konia wartości 12000 K i zapłatę 18440 K 
zpn. Na podstawie pozwu wyznaczono I, au­
dyencyę na dzień 22 lipca 1919 godz. 9 
przed pcł. w sali Nr. 12. Celem strzeżenia 
praw pozwanego ustanaw ia się p. adw. dr. 
Lauba we Lwowie kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej spraw ie na  jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika n ie  zamianuje.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział I.
Lwów, dnia 25 czerwca 1919. (2598)

A s n o r t y z a c y & o
T. 8, 9, 10, 11/19 (3). Zarządzenie 

umorzenia weksla. Na wniosek Banku ko- 
m ercyalnego w Tarnow ie, podejmuje się po­
stępowanie celem umorzenia niżej oznaczo 
nyeh weksli, które m iały zaginąć i wzywa 
się posiadaczy tych weksli, aby je  do dni 45 
licząc od dnia ogłoszenia edyktu przedłożył 
tem u sądowi. W razie przeciwnym po upły­
wie tego term inu  uznałby sąd weksele za 
umorzone. W eksle są : 1. W eksel z daty T ar­
nów 22 lutego 1914 na 129 kor. 80 hal. 
opiewający, płatny dnia 27 maja 1914 akcep­
towany przez M echla Klaga i Zlatę Kłag 
wystawiony przez A braham a Ham m ersfelda, 
in bianco żyrowany u akceptantów w Uhno- 
wie płatny. 2. W eksel z daty Tarnów 12 
maja 1914 na 600 kor. opiewający, płatny 
dnia 24 sierpnia  1914 akceptowany przez 
firmę Sosnowski i Zachariewicz wystawio­
ny przez Wolfa A dera, in  bianeo żyrowany, 
u akceptanta we Lwowie płatny. 3. Weksel 
z daty Tarnów 11 lutego 1914, na 110 kor. 
40 hal. opiewający, p łatny dnia 11 czerwca 
1914, akceptowany przez A m alię Klag, wy­
stawiony przez Karolinę Klein, m  bianco ży­
rowany, u akceptautki w Ubnowie płatny.
4. Weksel z daty Tarnów  12 czerwca 1914 
na 140 kor. 40 hal. opiewający, p łatny dnia 
26 lipca 1914, akceptowany przez M ajera 
M ellera, wystawiony i żyrowany przez Ja- 
kóba H ille ra ,ł p ła tny  u akceptanta w Tarta- 
kowie.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział V II.
Lwów, dnia 19 kw ietnia 1919. (2342)

T. VI. 287/18 (2). Zarządzenie umorze­
nia papierów wartościowych. Na wniosek 
Sydonii Broszkiewiczowej w Krakowie, po ­
dejmuje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionego niżej papieru wartościowego, 
który wnioskodawczym m iał zaginąć; wzy 
wa się posiadacza tego papieru, aby go w 
ciągu jednego roku od dnia ogłoszenia za­
rządzenia przedłożył tem u sądow i; także inni 
interesow ani m ają zgłosić swoje zarzuty prze­
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd na ponowny wniosek po upływ ie tego 
term inu ten  papier wartościowy za umorzo­
ny. Oznaczenie papieru wartościow ego: K ar­
ta  zastawnicza filii uprzyw. galic. akcyjnego 
Banku hipotecznego w Krakowie Nr. 53.834 
opiewająca na złoty damski łańcuszek.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.

Kraków, dnia 29 stycznia 1919. (2256)
#*■

T. 44/19 (2). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Zalesa 
B ingla, kupca w Przem yślu, podejmuje się 
postępowanie celem um orzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który wniosko­
dawcy m iał zaginąć; wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu 45 dni od 
dnia ogłoszenia płatności w ierzytelności prze­
dłożył tem u sądow i; także inni interesow a­
ni mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnio­
skowi. W razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego term inu ten  papier wartościo­
wy za umorzony. Oznaczenie papieru w ar­
tościowego: W eksel z daty Przem yśl 15-go 
m arca 1919 na 551 kor. opiewający, płatny 
15 lipca 1919 w Jarosław iu, wystawiony 
przez Zslesa R ingla a przez A ntoniego Ła- 
wickiego akceptowany.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Przem yśl, d, 29 kw ietnia 1919. (2214)

T. 142/18 (3). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych Na wniosek Gminy 
m iasta Sądowej Wiszni, podejmuje się po­
stępowanie celem um orzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które wnio­
skodawczym miały zaginąć; wzywa się po­
siadacza tych papierów, aby je  w ciągu sze­
ściu miesięcy od dnia ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądow i; także inni in tereso­
wani m ają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym  uznałby sąd 
po upływie tego term inu te papiery w arto­
ściowe za umorzone. Oznaczenie papierów 
wari ościowych . Książeczki Kasy oszczędności 
im asta Sądowej W iszni Nr. 2 na 138 kor. 
77 hal. na im ię Rada szkolna miejscowa, 
Nr. 267 na 60 kor. 69 Hal. na im ię F u n d a ­
c ja  Jan a  Kłosowskiego, Nr. 98 na 835 kor. 
57 hal. na imię Ju lia  Biejkowska wystawio­
n e ; książeczki Towarzystwa kredytowego 
„W ira“ w Sądowtj W iszni Nr. 54 na 600 
kor. na imię Jan a  Jarem czyszyna, Nr. 87 
na 100 kor. na imię Józefa Seifa, N r. 177 
na 168 kor. na im ię Maryi Iwańczuk, Nr. 
178 ua 128 kor. na  im ę S tefana Jaw orskie­
go i N r. 197 na 700 kor. na im ię Berischa 
M elamed wystawione.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przem yśl, d. 14 kw ietnia 1919. (2081)

T. 84/19 (3). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Geni 
F ried  we Lwowie, podejmuje się postępowa- 
wanie celem um orzenia wymienionpgo niżej 
papieru wartościowego, który wnioskodawczy' 
ni m iał zaginąć; wzywa się posiadacza tego 
papieru, aby go w ciągu 45 dni od dm a 
ogłoszenia zarządzenia, przedłożył tem u sądo 
w i; także inni in teresow ani mają zgłosić swo­
je zarzuty przeciw wnioskowi. W razie prze­
ciwnym uznałby Sąd po upływie tego te r­
minu ten  papier wartościowy za umorzony. 
Oznaczenie papierów wartościowych: K arta 
zastawnicza Kasy oszczędności m iasta P rze­
m yśla Nr. 16.446 na zastawione przez wnio- 
skodawczyaię 3 złute pierścionki pod literą

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przem yśl, d. 11 czerwca 1919. (2283)

T. 26/19 (3). Iw an Wołoszynowicz, ro l­
nik w Króliku polskim wyjechał w r. 1915 
z wojskami rossyjskiem i do Rossyi, gdzie 
zamieszkał w gm inie Areyzówka na Wołyniu. 
W m arcu 1916 r. um arł w szpitalu w Ko- 
turówce na W ołyniu. Śm ierć tegoż stw ier­
dzili pod przysięgą naoczni świadkowie: 
F enna W ołoszynowicz, W asyl W ołoszyno­
wicz i Katarzyna Petronczak z Królika pol­
skiego. Sąd okręgowy w Sanoku wzywa każ­
dego ktoby o osobie Iw ana W ołoszynowicza 
m iał jaką wiadomość, aby dał o tem  znać 
do dnia 30 września 1919 r. sądow i; w b ra ­
ku jakiejkolwiek wiadomości do oznaczonego 
czasu orzeczonem będzie, że dowód śm ierci 
Iw ana Wołoszynowicza ustalonym  zostaje.

Sąd okręgpwy, Oddział IV.
Sanok, dnia 29 maja 1 9 i9 . (2306)

T. 91/19 (2). Zarządzenie umorzenia 
papierów w artościowych, Na wniosefc E uge­
niusza Seegera w Gajach, podejmuje się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który wniosko­
dawcy m iał zaginąć; wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby ge w ciągu sześciu m ie­
sięcy od dnia ogłoszenia zarządzenia, p rze­
dłożył temu sąd o w i; także inn i in teresow a­
ni m ają zgłosić swoje zarzuty przeciw w nio­
skowi. W razie przeciwnym  uznałby sąd 
po upływ ie tego term inu ten  papier w arto ­
ściowy za umorzony. Oznaczenie papierów 
w artościow ych: Książeczka wkładkowa Kasy 
oszczędności m iasta Przem yśla N r. 66.852 
na 849 kor. 67 hal. opiewająca na nazwisko 
Gustawa Chorośnickiego.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przem yśl, d. 17 czerwca 1919, (2828)

Edykia
w sprawach uznania za zmarłego.

T. V. 106/19 (3), Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. F ra n c i­
szek Kuźniar, urodzony 22 października 1881 
w Handzlówce, rolnik, żonaty, według ze­
znań żony Anny z Cioehów Kuźniarowej 
b ra ł udział jako uczestnik obecnej wojny wr 
w w alkach pod Lnblinera w roku 1914 i od 
tego czasu nie daje żadnej wiadomości o 
sobie.

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
że osoba wymieniona zaginęła, zarządza się 
na wniosek A nny z Ciechów ^Kuźniarowej 
postępowanie celem udowodnienia jej śm ier­
ci, a zarazem ogłasza się wezwanie, at^by 
do dnia 31 grudnia 1919 albo sądowi, albo 
kuratorow i p. adwokatowi dr. Śtepkowi w 
Rzeszowie, którego zarazem ustanawia się 
obrońcą związku małżeńskiego udzielono w ia­
domości o zaginionym. Po upływie tego te r ­
m inu i po przeprowadzeniu dowodów sąd 
orzeknie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 24 maja 1919, (2407 3 —3)

T, V. 107/19 (4). Zarządzenie postępo­
wania celem udowodnienia śmierci. Piotr 
M achalski. urodzony 15 stycznia 1879 w Ko­
paniu ad Żołynia i tam  zamieszkały, żonaty, 
w edług zaprzysiężonych zeznań świadka Jana 
Gołąba jako żołnierz 90 p. p. we wrześniu 
1914 w czasie cofania się wojsk z pod Lu­
blina zginął wskutek postrzelenia w głowę.

Ody wobec tego je s t prawdopodobne, 
że osoba wym ienion- poniosła śm ń rć , zarzą­
dza się na  wniosek A nieli z Helini«ków 
M achslskiej postępow anie celem udowodnie­
nia jej śm ierci a zarazem ogłasza się wezwa­
nie, ażeby do dnia 31 gruduia 1919 albo 
sądowi albo kuratorow i p. adwokatowi dr. 
Kazimierzowi Wiluszowi w Rzeszowie, k tó ­
rego równocześnie ustanaw ia się obrońcą 
związku małżeńskiego, udzielono wiadomości 
o zaginionym. Po upływie tego term m u i po 
przeprowadzeniu dowodów sąd orzeknie osta­
tecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 24 maja 1919. (2406 3 —3)

T. V. 81/19 (4). W drożenie postępowa­
nia celem udowodnieuia śmierci M ichała 
Kątnika. M ichał Kątnik, urodzony 22 wrze­
śnia 1884 w Woli dalszej i tam  zamieszka­
ły, gospodarz, żonaty, w edług zaprzysiężo­
nych zeznań świadka Antoniego Gwizdaka 
jako uczestnik wojny obecnej dostawszy się 
do niewoli rossyjskiej um arł tamże w szpi­
talu w Saratow ie w roku 1917.

Gdy wobec powyższego je s t prawdopo- 
dobnem, że M ichał Kątnik poniósł śmierć, 
przeto na prośbę Klary Kątnikowej wdraża 
się postępowanie celem udowodnienia zaszłej 
śm ierci zaginionego. W ydaje się przeto ogól­
ne wezwanie, aby uwiadomiono sąd albo ku­
ratora  adw Peszkowskiego w Rzeszowie, aż 
do dnia 31 grudnia 1919 o zaginionym  M i­
chale Kątniku. Po upływie powyższego cza­
sokresu i po przeprowadzeniu i po podjęciu 
dowodów będzie rozstrzygnięte o dowodzie 
zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 31 maja 1919, (2460 3 —3)

T V. 43/19 (3). W drożenie postęoo- 
wania celem uznania za zmarłego P io tra  
Pałki. P io tr Pałka, urodzony 24 czerwca 1872 
w Hucie deręgowskiej, gospodarz, żonaty, 
ostatnio zamieszkała w Brandwicy według 
zapodań żony A ntoniny Pałka przed 18 laty 
w ydalił s>ę do Am eryki a od roku 1911 nie 
daje o sobie żadnej wiadomości, a według 
zapodań tejże A ntoniny Pałka m iał umrzeć 
z pijaństwa.

Gdy wobec powyższego je s t prawdopo- 
dobnem, że zachodzą w arunki § 24 ust. 1 
k. c. przeto na prośbę A utoniny Pałka 
wdraża się postęoow-.uie celem uznania za 
zm arłego P io tra Pałki. W ydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby uwiadomiono sąd, albo 
kuratora adwokata dr. W ilusza w Rzeszowie 
aż do dnia 31 maja 1920 o zaginionym  
Piotrze Pałce, Po upływie powyższego cza­
sokresu i po przeprowadzeniu i po podjęciu 
dowodów sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zm anego.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 31 maja 1919, (2458 3—3)

T. IV. 47/18 (1 4 1. Z arząd zn ie  postę­
powania celem uznania za zmarłego P io tra 
W itka, P io tr W itek urodzony w r. 1878 w 
Śm ignie powołany w czasie mobilizacyi w 
r. 1914 do służby wojskowej przydzielony



został jako żołnierz zapasowy do oddziałów 
pospolitego ruszenia Nr. 32 pp,, poczem wy­
ruszył w pole i b rał udział w walkach na 
froncie rossyjskim . W edług zeznań Józefa 
Tarażki, P io tr W itek został ranny w bitwie 
pod Gorlicami w ńbcy z dnia 1 na 2 maja 
1915 r., czy jednak z rany odniesionej umarł, 
względnie jakiem u uległ losowi to nie zosta­
ło  stwierdzonem  ani przez świadka tego, ani 
wogóle przez nikogo. Odtąd żona jego Marya 
W itek ani n ik t wogóle n ie  m iał o nim wia­
domości i wszelki ślad  po nim  zaginął.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
w arunki ustawowego domiemania śm ierci w 
myśl § 24 1. u. c. i ustawy z dnia 31 m arca 
1918 Nr. 129 Dz. p. p. zarządza się na wnio­
sek M aryi z W yjasów Witkowej postępowa­
nie celem uznania wymienionej osoby za 
zm arłą, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby udzielono wiadomości o zaginionym 
sądowi albo p. W ładysławowi Mosorowi, 
adwokatowi w Tarnowie, którego ustauaw ia 
się kuratorem , zaś P io tra  W itka wzywa się, 
aby staw ił się przed podpisanym  sądem lub 
w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 
20 grudnia 1919 sąd na  ponowny wniosek 
orzeknie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.

Tarnów, 2 czerwca 1919. (2231 3 —3)

T. V, 44/19 (4). W drożenie postępo­
wania celem udowodnienia śmierci Jan a  Ry­
ły. Jan  Ryło, urodzony 10 października 1874 
w Płażówce, zamieszkały w W eryni, syn

K onstantego i Rozalii z Sochackich, w stąpił 
2 sierpn ia  1914 do wojska i pe łn ił służbę 
wojskową przy 17 pułku pospolitego rusze­
nia. D nia 22 m arca 1915 dostał się Ja n  Ry­
ło z upadkiem  Przem yśla do niewoli rossyj- 
skiej, gdzie nabaw ił się choroby szkorbuta 
i w edle zeznań zaprzysiężonych świadków 
Józefa Tyłutkiego gospodarza z Płażówki i 
Kazimierza Pom ykały ro ln ika w Zielonce 
dnia 1 maja 1917 um arł.

Gdy wobec powyższego je s t prawdopo- 
dobnem, źe Jan  Ryło poniósł śm ierć, prze­
to na  prośbę A gaty Ryłowej, żony Jana, 
wdraża się postępowanie eelem udowodnie­
n ia  zaszłej śmierci zaginionego. Wydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aby uwiadomiono 
sąd albo kuratora dr. F rob lieha  adw. w Rze­
szowie, którego ustanaw ia się zarazem obroń­
cą związku małżeńskiego, aż do dnia 10-go 
grudn ia  1919 o zaginionym. Po upływie po­
wyższego czasokresu i po przeprowadzeniu 
i po podjęciu dowodów będzie rozstrzygnięte 
o dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział V.

Rzeszów, 7 czerwca 1919. (2459 3 —3)

T. V. 118/19 (2). Zarządzenie postępo­
w ania celem udowodnienia śm ierci. Mateusz 
Bosak, urodzony w roku 1879 w Budach 
łańcuckich i tam  zamieszkały, gospodarz, 
żonaty, według zaprzysiężonych zeznań św iad­
ka Jana  Bestera z końcem lipca 1917 w nie­
woli rossyjskiej w szpitalu w A strachaniu  
zakończył życie.

Gdy v?obec tego jest prawdopobne, że 
osoba wymieniona poniosła śm ierć, zarządza 
się na wniosek Zofii z Kubisów Bosakowej 
postępowanie celem udowodnienia jej śm ier­
ci a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby do 
dnia 31 grudnia 1919 albo sądowi albo ku­
ratorow i p. adwokatowi dr, W iluszowi w Rze­
szowie, którego równocześnie ustanaw ia się 
obrońcą związku m ałżeńskiego udzielono wia­
domości o zaginionym. Po upływie tego ter­
m inu i po przeprowadzeniu dowodów sąd 
orzeknie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V.

Rzeszów, 24 m aja 1919. (2420 3 —3)

T. IV. 60/19 (3). Zarządzenie postępo- 
ania celem uznania za zm arłych M ichała 

wM ikołaja Jasińsk ich . M ichał i Mikołaj J a ­
sińscy wydalili się przed 50 laty z gminy 
rodzinnej Szczepanowice w niewiadom e m iej­
sce i odtąd jak stw ierdza świadectwo Urzę­
du gm innego w Szczepanowicath z dnia 1 
m aja 1919 r. nńejsce pobytu ich nie je s t 
znanem  i wogóle nie ma o n ich  żadnej wia­
domości. W edług przedłożonych m etryk uro­
dzin M ichał Jasiński liczyłby obecnie la t 79, 
M ikołaj Jasińsk i la t 66.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
w arunki dom niem ania śm ierci w myśl § 24 
ust. cyw. i § 1 ces. rozp. z dnia 12 paździer­
nika 1914 Dz. p. p. Nr. 276 zarządza się na 
wniosek Katarzyny Sachowej i Maryi Ja s iń ­
skiej postępowanie celem uznania wymienio­
nych osób za zmarłe, a zarazem ogłasza się

wezwanie, ażeby udzielono wiadomości o za­
ginionych sądowi albo p. adwokatowi Zy­
gm untowi Jaw orskiem u, którego ustanaw ia 
się kuratorem . M ichała i M ikołajiffjasińskirh 
wzywa się, aby stawili się przed podpisa­
nym sądem lub w inny sposób dali znać 
o sobie, Po dnia 10 lipca 1920 sąd na  p o ­
nowny wniosek orzeknie ostatecznie o uzna­
niu za zm arłych.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, 27 czerwca 1919. (2491 3 —3)

T. V. 96/19 (2 j. Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Jędrzej 
W róbel, urodzony 1889 w Lubeni, p rzyna­
leżny tam ie, gospodarz, żonaty, według ze­
znań żony U rszuli Wróbel, która m iała otrzy­
mać zawiadomienie z Czerwonego Krzyża, że 
jako uczestnik w obecnej wojnie zaginął w 
dniu 5 czerwca 1916 i od tego czasu nie 
daje o sobie żadnej wiadomości.

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
że osoba wym ieniona zaginęła, zarządza się  
na wniosek Urszuli W róbel postępowanie ce­
lem udowodnienia jej śm ierci, a zarazem 
ogłasza się wezwanie, ażeby do dnia 31 gru­
dnia 1919 albo sądowi, albo p. adwokatowi 
dr. Różyckiemu w Rzeszowie, którego usta­
naw ia się kuratorem , udzielono wiadomości 
o zaginionym. Po upływie tego term inu i po 
przeprowadzeniu dowodów sąd orzeknie osta­
tecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 24 m aja 1919. (2421 3 —3

-  -  )

z D o u s r i E S i i E J i i s r i ^ .

I Zawiadomienie. Uchwalą Nadzwyczajnego Walnego 
Zgromadzenia z 22/VI b. r. pod­
niesiono kapitał zakładowy firmy

66
99

Grodki, Moszyński i Ska wytv7órczo-i)iidowlana spółka z ograni­
czoną odpowie? iainoscią we Lwowie

—  do wysokości koron 2,200.000. “
Subskrypcyę na pozostałe jeszcze udziały przyjmuje Dyrekcya Centrali Spółki we 
Lwowie ul. Kopernika I. 5, codziennie od gorfżiny 11— 1. —  Udział minimalny wynosi

koron 10.000.
Za Radę N adzorczą: Prezes: dr. Teodor Bałłahan m. p., Sekretarz: Kazimierz Sokol m. p. Wacław 
Chowaniec, dr, Czesław N ieduszyński, dr. Jan  Rucker, dr. W ładysław Stesłowiez, dr. Emil Weksler,

inż. Alfred Zachariewicz. 2383 2 —5

2603 2 - 6 R.G.O.

Zastawy
Biżuterye, wyroby platynowe 
i złote, oraz srebra stołowe, 
przyjmuje do zastawu udzie­

lając najwyższych zaliczek

Lwowski Akcyjny Zakład Zastawniczy
u l. Legionów 1. 3, I. piętro,

od godz. 10—1 i 3—5 po południu, w niedziele od 
godz. 10-30-12. (982 2 3 -8 3 )

Ogłoszenie licytacyi.
D nia 21 lipca i w dniach następnych odbędzie się 

o godzinie 9 rano w magazynie Dworca głównego publi­
czna sprzedaż przesyłek nadliczbowych, a mianowicie ku­
frów, towarów żelaznych, beczek i t. d. o ezem się P. T. 
Publiczność zawiadamia. 2548 2 —2

Kolejowy urząd ruchu Lwów.
X V I I .  11. D e p a r ta m e n t  M a g is tra tu .

L. 2445. 2620
K om unikat.

M agistrat zawiadamia P. T. Mężów zaufania, 
;e karty  cukrowe na  lipiec przygotowane będą do 
•ozdawnictwa w biurach okręgowych w piątek 18 
>. m. w godzinach popołudniowych.

Zarazem wzywa się P . P. kupców, kierow ni­
ków konsumów oraz zakładów i instytucyi, by 
lodięli karty  poboru na  cukier na  m iesiąc lipiec 
v XVII. B. D epartam encie M agistratu ul. Pie- 
:arska 1. 11 II. p w następującym  porządku:

dnia 18 lipca kupcy,
„ 19 „ kierownicy konsumów,
„ 21 „ „ Zakładów i Insty-

ucyi.
Równocześnie zwrócą P. P , kupcy karty  cu- 

:rowe z m iesiąca czerwca zrealizowane dodatkowo 
pozostałych zapasów cukru za czerwiec. Przypo- 

lin a  się tak  kupującym jak  i sprzedającym, że 
arty  podobnie, jak w poprzednich m iesiącach 
auszą być opatrzoue im ieniem  nazwiskiem , adre- 
em oraz liczbą legitymacyi spożywczej właściciela.

Z powodu braku cukru karty  lipcowe będą 
ealizowane w racyi 1/2 klg. cukru na odcinek.

W e Lwowie, dnia 16 lipca 1919.

Wieik! Koncert
ork iestry  f io i s lo w e j  39 p; p. S trze lcó w  Iw o w st ic h
codzieunie od 7 do 11 wieczorem 

w sali koncertowej

K a w i a r n i „ M i r a ż “
w  P a sa żu  M ik o lasch a
Wstęp bezpłatny.

Lody —  Kawa mrożona —  Mazagran —  
Chłodniki —  Herbata —  Kawa —  Podśmie­

wanie —  Ciasta.

Randez-vous wykwintnej publiczności.

Miejski Z ak ład  aprowizacyjny.
2627

K om unikat.
W skutek rozporządzenia delegacyi M inister­

stw a aprowizacyi ustanaw ia się z dniem 20 lipca 
1919 roku racyę mąki na 250 gr. na  jedną osobę 
i na jeden  tydzień. Równocześnie z m ąką będzie 
się wydawać na karty mącznę aż do wyczerpania 
szczupłych zapasów Miejskiego Zakładu aprowiza- 
cyjnego po ćwierć kg. pęcaku względnie ćwierć 
kg. fasoli na  jedną os. bę. Cena za ćwierć kg. pę­
caku wraz z opakowaniem wynosi 1 kor., zaś za 
ćwierć kg. fasoli wr*z z opakowaniem 1 kor. 90 
hal. Cena mąki pozostaje dotychczasowa.

Przy tej sposobności zawiadamia się, że ce­
na cukru na lipiec w detailicznej sprzedaży wy­
nosi 4 kor. 26 hal. za 1 kg. bez opakowania.

Lwów, dnia 16 lipca 1919.

Prośby o
k o l e k t u r y
ze wszystkich miejscowości Małopolski
obecnie najpopularniejszej Loteryi Klasowej

z a p e w n ia j ą c e j  K o -  y Y O T f T  
le k t o r o m  p o w a ż n e  “  A  O i\ .A

Generalna Renrezenta- 117211 i •
cya na Galicyę i  Ś l ą s k  WllOlCL V\ lłK O SZO W SK l

| L isty  d la  n iego  ad resow ać do la n c , adw . Dr. f  i l t o s z e M e g o ,  K ra ló w , n i. św . A n sy  19.
n f t — i ^ T T T M i ^ ^ y i h ń T T r ^ r n r w B r T r a iii i m i m i b  i i a i — r—

P r z y jm u je  do  k o ń ­
ca  L I P C A  1919 r.

Niezbędna w każdym biurze —  ozdoba każdego domu 
M A P A  P O L S K I

w skali 1:750.000.
Najlepsza i najdokładniejsza m apa ziem polskich. Przeszło 20.000 nazw 
geograficznych. W szystkie koleje i gościńce -  Cena tej mapy w 6-u sekc jach , 

K 27-50, sklejona jako ścienna K 3 3 '—. Pozatem  polecam y:

M A P Ę  G A L I C Y I  26251 - 2
w  tej samej skali 1:750.000,

bard o dokładną i szczegółową w cenie K 11- -  za egzemplarz.
r* we w«zvstkicli księgarniach. Księgarnia wydawnicza: H. Altenberg,Do nabycia w e^w w grtB cn i Ska, Lwów, Hotel George’a.

Wysyłka* tylko za poprzedniem nadesłaniem gotówki oraz porta K 2-50.

wamskie kapelusze przera- 
JLf bia i ubiera gustownie i 
tanio M. Łukasiewiezówna ma­
gazyn mód Łyczakowska 15.

(2242 7 -1 5 )

■\Ta froncie włoskim wal­ki ezył przed rozpadnięciem 
się armii austro - węgierskiej 
Józef Wendel. Ostatni raz 
zwrócił się on do rodziny l i ­
stownie 26 października 1918 
r. Od tego czasu wszelki ślad 
po nim zaginął. Żona prosi 
gorąco znajomych i kolegów 
męża o wiadomości o nim 
pod adresem: Helena Wendel, 

Lwów, ulica Królewska 6.

L. 267

X V I I .  B . D e p a r ta m e n t  M a g is tra tu

Komunikat. (2601)

M agistrat podaje do w iadom ośń, że karty 
poboru na  sól wydawać się będzie w XVII. B. 
Departam encie M agistratu, ul. P iekarska 1 .1 1 II, p. 
Zakładom, kpnsumom i kuchniom dnia 18 lipca 
1919, piekarniom  zaś dnia 19 lipea 1919.

W e Lwowie, dnia 16 lipca 1919.

Powiatowa Kasa oszczędności w Buczaczu
zniżyła z dniem 1 lipca 1919 stopę pro* 

centową od wkładek

na 3
1SH1G1 2626 1—3

prc.
Dyrekcya.

Osoba s ta rsz a , inteligentna, 
będąca w strasznem poło­

żeniu, chora, prosi serca lito­
ściwe o pomoc. W anda Mile- 

św. Antoniego 1. 7.rowicz ul

Z drukarni Wł, Łosińskiego we Lwowie, »l. Cwarnieckiego ), I I ,  pod lanądem  Jósefa Ziembiński*!*.


